retka Z 


[POD HASŁEM : 


— stosowanie tej 
pomoże mam ziikwidować 


W DNIU DZISIEJSZYM GŁOS W DYSKUSJI ZABIERA 
DESZEW Z POŁUDNIOWYCH ZAKŁADÓW OBUWIA W 


Froszę towarzyszy! 


Zawarte w Apelu Zarządu Głównego ZMP 
słowa — „niechaj nikogo z nas nie zabraknie 
w pierwszych szeregach narodowego frontu 
walki o pokój i Plan 6-letni, niechaj każdy 
z nas pracą swoją lepszą niż wczoraj umacnia 
i rozszerza prawa zawarte w Konstytucji” 
— skierowane do młodzieży w chwili jej 
przygotowań do Zlotu — zobowiązują nas do 
jeszcze większej uwagi w pracy. Naszym 
obowiązkiem jest dać człowiekowi pracy do- 
bre, wysokowartościowe obuwie. 

W walce o wysoką jakość produkcji mamy 
już wiele osiągnięć. Tym niemniej. istnieje 
jeszcze u nas brakoróbstwo. O nim chcę wła- 
Śnie mówić. zabierając głos w Naradzie. 

Załoga naszych zakładów potrafiła w lutym 
br. zmniejszyć procent przewidzianej produk- 
cji II gatunku z 2,11 proc. do 1.72 proc. Jed- 
nak staranną pracą można osiągnąć jeszcze 
lepsze wyniki. 

Analiza procesu naszej produkcji wykazuje, 
Że największy odsetek braków, które powo- 
dują zaliczanie produkowanego przez nas obu- 
wia do II gatunku, istnieje na oddziałach 
szwalni i montażowni. Dlatego zorganizowa- 
liśmy naradę kilkunastu kolegów z tych od- 
działów, aby wspólnie zastanowić się nad 
przyczynami braków. 

W produkcji taśmowej bardzo ważną rze- 
czą jest sumienna praca każdego robotnika. 
Każdy zrobiony przez niego błąd lub niesta- 
ranne wykonanie, niedostrzeżone przez kon- 
trole techniczną we właściwym czasie — uła- 
wnia się dopiero w da'szych fazach produk- 
cji. Powoduje to zaliczenie jej do II gatunku 
lub rozbieranie wykonanego prawie w całości 
buta, aby naprawić błąd produkcyjny. 

Powodem produkowania braków na szwalni 
jest często niesumienna jeszcze praca sieka- 


naprawiać. 


na wyliczyć 


cy naszych z 
swej pracy i 
przez swego 
„co mnie to 


sce. 
Obok tych 


PRODUKCJI, 


Aby podnieść jakość obuwia produkowanego w na- 
szych zakładach, należy intensywniej szkolić robot- 
ników. Trzeba. by wszyscy robotnicy stali się kontro- 
Jerami pracy własnej i innych, by zwracali uwagę na 
każdą usterkę, bo kontrola techniczna często nie jest 
w stanie sprawdzić każdego szczegółu. 


Na naradzie naszej, po omówieniu dotychczaso- 
wych braków, postanowiliśmy jeszcze dokładniej 
kontrolować wzajemnie jakość swojej pracy w myśl 
zasady „Nie przyjmuj złej produkcji od poprzedni- 
ka“ W ten sposób ograniczymy ilość braków, które 
na pierwszy rzut oka wydają się nieznaczne, a które 
w sumie powodują konieczność zaliczenia produkcji 
do II gatunku. 

Odbiorcy naszych produktów chcą chodzić w butach este- 
tycznych i trwałych Naszym obowiązkiem jest zapewnić im 
wystarczającą ilość takiego obuwia, by marka „PZO — Cheł- 
mek* wzbudzała zaufanie u kupującego. 

Wzmożeniem walki o jakość naszej produkcji chcemy naj- 
lepiej uczcić Zlot Młodych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej. Chcemy zasłużyć na uczestniczenie w nim. 
Pomoże nam w tym m. in. konsekwentna realizacja hasła: 


Nie przyjmuj złej produkcji od poprzednika! 


Domagamy się ukarania 


winnych zbrodni w Essen 
Depesza ZG ZMP do Centralnej Rady FOI 


Bestialska zbrodnia zachodnio - niemieckiej policji Lehra 
dokonana na manifestuiącej w Essen postępowej młodzieży 
niemieckiej wywołała falę głębokiego oburzenia wśród mło- 
dzieży naszego krajt. 

W imieniu całej młodzieży polskiej Zarząd Główny ZMP 
przesłał do Centralnej Rady Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) depesze treści następującej: 


„Młodzież polska z głębokim 
oburzeniem dowiedziała się o 


perialistów amerykańskich i 
zachodnio - niemieckich, prag- 


nowej bestialskiej zbrodni po- | nących rzucić ją w otchłań 
pełnioa'' przez policję Adenau- i nowej wojny. 
era na młodzieży niemieckiej. | w imieniu całej młodzieży 


manifestującej wolę walki o po- 
kój i zjednoczone demokratycz- 
ne i pokojowe Niemcy. 


Philip Mueller, który padł od 
amerykańskiej kuli z rąk poli- 


rolskiej wyrażam” jak najgo- 
rętszy podziw dla wspaniałej 
l patriotycznej postawy jaką 
młodzież Niemiec zachodnich 
zajmuje w walce o słuszną spra- 


ierwszą ofiarą | WS utworzenia zjednoczonych. 
olać dad 60 Ta wór demokratycznych, pokojowych 
na zbrodnia jest dowodem bez- | Niemiec, 
silnej wściekłości i słabości wy- Domagamy się uwolnienia a- 
konawców rozkaz” / imperiali- | resztowanych oraz ukarania 
stów amerykańskich — Adena- | winnych tej zbrodni — zarów- 
uera i S-ki. no jej wykonawców jak i in- 
Młodzież zachodnio - nie- spiratorów, którzy dają rozkaz 


strzelania do walczących o po- 


AE 
„niecka swoją bohaterską i p kGj=ś niłodytiw NIEMCÓW: 


triotyczną postawą w Essen wy- 


kazała jak mocne więzy łączą Niech żyje trwała przyjaźń 

4 z postępowym ruchem w o0- młodzieży polskiej i niemiec- 

bronie pokoju na całym świe- | kiej! 

cie. Niech żyją zjednoczone, de- 
Essen — to odpowiedź mło- | mokratyczne, pokój miłujące 

dzieży niemieckiej na plany im- Niemcy! 


Uroczysta akademia w Moskwie 


z okazji 30-lecia 


organizacji pionierskiej im. Lenina 


cznego Związku Młodzieży — 
Mikołaj Michajłow. 

Mówca nakreślił historię or- 
ganizacjj pionierskiej, która 
jednoczy obecnie w swych sze 
regach ponad 19 milionów mio- 
dzieży Organizacja pionierska 
była dla milionów ludzi ra- 
dzieckich pierwszą szkołą 
wychowania komunistycznego. 
szkołą, która przygotowała ich 
do budowy socjalizmu i komu- 


Ww Państwowym Teatrze 
Wielkim ZSRR w Moskwie od- 
była się uroczysta akademia 
poświęcona 30-lecių istnienia 
organizacji pionierskiej im. LE- 
NINA. Na akademię przybyli 
licznie pionierzy. uczniowie 
szkół moskiewskich. przedsta- 
wiciele organizacji partyjnych 
i komsomolskich, przodownicy 
pracy, działacze nauki, sztuki 


i literatury. 

Długotrwałymi oklaskami | nizmu. | 
przyjęli zebrani tekst listu z Uczestnicy akademii przyjęli 
pozdrowieniami od Józefa | z entuzjazmem tekst listu z 
STALINA dla pionierów Związ. pozdrowieniami do Józefa 
ku Radzieckiego. który odczy- STALINA. W sali rozbrzmie 


wa niemilknąca owacja na cześć 
STALINA — najlepszego przyja 
ciela dzieci W części artystycz- 
nej odbył się koncert. w któ- 
rym wzięły udział zespoły arty- 
styczne Moskiewskiego Pałacu 


tał sekretarz Moskiewskiego 
Komitetu Komsomołu Rapochin 
Referat o okrytej chwałą leni- 
nowsko . stalinowskiej organi- | 
zacji płonierskiej wygłosił na- 


stepnie sekretarz Komitetu ż 
Centralnego Wszechzwłązkowe- Pionierów 1 szkół moskiew 
go Leninowskiego Komunisty- skich. 


SŁAW CHMURA, ODZNACZONY ODZNAKĄ PRZODOWNIKA PRACY. 


czy. Chcą oni wyrobić swą normę ilościową i 
nie przestrzegają w wielu wypadkach odpo- 
wiednicgo ułożenia formy na skórze. Wykra- 
wane przez nich paski tylne do obuwia roz- | 
ciągają się w niewłaściwym kierunku, defor- | 
mują się i z tego powodu szwaczki naszywają 
je krzywo na but. 


Np. 5 kwietnia oddział szwalni uszył w ten 
sposób 15 par wierzchów, które trzeba było 


Takich drobnych usterek w produkcji moż- 


w montowaniu buta i obniżają jego jakość. 


Wynikają one z tego, że niektórzy robotni- 


Uważają tylko na ilość, nie rozumieją. że mu- 
simy stale nie tylko zwiększać, ale i ulepszać | 
swą produkcję, bo tylko dobra produkcja za- | 
spokoł rosnące potrzeby ludzi pracy w Pol- | 


na jakość produkcji wpływa gatunek używa- | 
nych materiałów, jak nici, podszewka, a prze- 
de wszystkim jakość garbowanej skóry i jej 
barwienie. W końcu marca produkowaliśmy | 
np. buty damskie, wiedząc z góry, że będą one 
zaliczone do II gatunku, ponieważ garbarnia | 
w Szczakowie nadesłała nam skórę o nietrwa- 
łej farbie kryjącej. | 
RZYSZE Z TEJ GARBARNI POMOGLI NAM i 
W NASZEJ WALCE O WYŻSZĄ JAKOŚĆ 


U SIEBIE BRAKORÓBSTWA. TRZEBA, ŻE- 
BY TOWARZYSZE CI ZABRALI 
W NASZEJ DYSKUSJI I WYPOWIEDZIELI 
SIĘ NA TEN TEMAT 


H sił męczeństwo. Walczył za ideę 


edztotowa narada Kóresponaenoyjia 
PRODUKUJEMY DU: 


Nie przyjmuj złej produkcji od poprzednika 


metody 
brakoróbstwo 


STRUGACZ KANTÓW PO- 
CHEŁMKU, TOW. WŁADY- 


Cena 15 gr. 


| Warszawa, czwartek 22 maja 1952 r. Nr 121 (839) B 


wiele. Powodują one trudności 


akładów nie zważają na jakość 
dokładność wykonania elementu 
poprzednika. „Rozumują" oni: 
obchodzi, taki brak przejdzie". 


Było to na zebraniu naszego | naszym kolejarzom t organiza- 


montażu | torom Zlotu zrobimy do dnia | została przyjęta | zatwierdzona 


|koła przy wydziale 


przyczyn, o których mówiłem. | wagonów osobowych w Pafa- | 19 lipoa br. jeden wagon osobo” | Zapewniono nam również po- 


wagu. Dyskutowaliśmy nad Zlo- 


wy H klasy ponad plan i poje- 


tem. Zabrał głos kol. Zygmunt 
Antkowiak, 
downik pracy naszego zakładu 


dzłemy nim wraz z Innymi de- | zania. 


wielokrotny przo- 


Warszawy. Roz- 

Wszystkim podobał się ten 
projekt. Rozwinęła się szeroka 
dyskusja. Wniosek został prze- 
kazany Zarządowi Zakładowe- 
mu ZMP do uzgodnienia z Ko- 


mitetem Partyjnym, Radą Za- 


wiele innych wydziałów, 
poczęły one produkcję części po 
trzebnych do budowy wagonu, 
który będzie darem 
młodzieży Pafawagu. 


TRZEBA, ABY TOWA- i czołowy aktywista. Powiedział 
on, że na Zlocie będzie 200 ty. 
sięcy młodzieży z całej Polski. 
Ileż więc będzie trzeba pocią- 
gów, aby wszystkich powieźć de 


Warszawy, Chcąc więc pomóc 


PRZEZ ZLIKWIDOWANIE zlotowym 


GŁOS | WA. 


Pafawag — Wrocław 


Oby na nieszczęsnej ziemi, którą krew jego zrosiła 
zakwiiły kwiaty pokoju 


pisze matka Nikosa Belojannisa 


Przeczytajcie uważnie te listy, Pisała je po Śmierci sna — Nikosa Belojannisa — jego matka. Dumna matka o rozdartym 
sercu. Pisała je najbliższa towarzyszka walki Nikosa — Eili Joannidu. wytrwała i mężna *ak Nikos. Listy te, to płomien- 
ne wezwanie do wałki o to, aby na nieszczęsnej ziemi, którą zrosiła krew Nikosa Belojannisa, zakwitły kwiaty pokoju. 


któ- ¿żyją w snach matek pragnących. | gwałtownie naciskała na 
by dzieci ich miały serca równie 
czyste, wieikie i gorące jak oni 
|Jak Nikos. 

Na takich bohaterach opiera 
|my się w naszej walce; z nimi 


ierpi serce matki, 

G: rej kaci faszystowscy zdra 
dziecko i podle zamordo- 

wali jedynego syna. Z wdzięcz- 

nością zwraca się ona do was. 

których szlachetne dłonie wy- 


rząd, | 
by dokonał morderstwa. Cudzo- 
| ziemskiego króla Grecji, które- | 
go główną robotą jest podpisy- 
wanie wyroków na naszych to- 
warzyszy walki. 


mordując Belojannisa, a mnie 
pozostawiając przy życiu. 
Lecz generał Plastiras nie od- 


| wi 


ciągały się z pomocą, by dziec- |na czele idziemy do zwycięstwa | Panopulosa ”) i całą klikę po- | jego rąk krwi naszych bohate- 

ko moje uratować przed pluto- | Prawdę mówił okrzyk roz- | licyjną. | rów. j 

neim egzekucyjnym. „krzmiewający „podczas.processutT Mikolopilesan játa Ooa wnai powiedziainizasi 
Niechaj krew mego syna sta- | Belojannis żyje i żyć będzie! [sztabu generalnego -- najpodlej- | zbrodnię, wykonawcy woli słyn- 


nie się sztandarem pokoju. | Na wieki! szych wykonawców rozkazów |nej amerykańskiej demokracji 

sztandarem szczęścia waszych ELLI JOANNIDU — zagranicznych w Grecji. Niechaj będą pewni, że nie- 

narodów j naszego narodu. „P.S. — Słowa te pisane są Venizelosa%), który pozosta- | bawem pochłonie ich strumień 
Dla nich on żył i dla nich zno- w celi dla odosobnionych. | jąc wierny owej prawicowej wzbierający gniewem | 


| zemsty, 


gdzie jeszcze się znajdujemy, ludu. I jutro nikt nie 


tej samej, z której żegnaliśmy 
Nikosa. Pisane są jego włas- 
nym piórem“. 

1.IV.1952 r. 


M 


polityce (w Grecji ta prawicowa 
polityka jest synonimem krwa- 
wej polityki), przyczynił się ze 
wszystkich sił do morderstwa. 
Rendisa 5) — owego greckiego 
Dawida Rousset, jak nazwał go 
Nikos — który nie ustawał w 
| przygotowaniach do inscenizacji 


będzie 


imienia morderców Belojanni- 
sa. 
ELLI JOANNIDU 
2.1V.1952 r. 
ordercy Belojannisa nie 
odważyli się doprowadzić om" 
1) Peurifóy 1 Jost — ambasador ! 


zbrodni do *końca. Jak i do wykonania amerykańskich Acha et f 
przystało prawdziwym faryzeu- rozkazów. 5 F OGR RA EAE E 
szom, zatrzymali się przed hu-| Oskarżam sędziów wojsko- | Nikosa Belojannisa. 


wych, którzy wydali na nas wy- 
| roki skazujące. jak również Sąd 
| Najwyższy, gdyż w skandalicz- 


To, że żyję zawdzięczam więc | nych swych sentencjach starali 
|się zalegalizować zbrodnię. 


ich tchórzostwu. Lecz pragnę 
powiedzieć im za pośredni- . Głównych winowajców zosta- 


ctwem tego listu — gdyż w oj- |wiłam na koniec. Wszystkich 
czyźnie mojej nie ma ani jed- |których wymieniłam dotychczas, 
nej wolnej gazety — że życie, znamy. Nie mogą się ukryć, nie 
które mi „uratowali“, poświęco- | mogą oszukać nikogo. 
ne będzie w tysiąckroć więk- | Lecz to inni, perfidni, ukry- 
szym stopniu niż dotychczas je- wający się mordercy są najbar- 
dynemu celowi: zemście. „Trze- | dziej niebezpieczni. 
pokoju i jej poświęcił swe ży- ba byś żyła. Dla zemsty.“ Były; Oto oni: generał Plastiras 7) i 
cie, jak ofiarę na całopalenie. to ostatnie słowa Nikosa, gdy większość jego ministrów. zwła- 
Oby na nieszczęsnej ziemi. szedł przed pluton egzekucyjny. | szcza jego osobisty przyjaciel, 
którą krew jego zrosiła, zakwi- | Jestem pewna. że wy wszyscy, minister sprawiedliwości, Papa- 
tły kwiaty pokoju! Oby stały się | ludzje wolni. w Grecji i na ca- |spiru. Dzisiaj umywają oni rę- 
one darem dia gorącej młodzie- | łym świecie, słyszeliście te sło- | ce i pod opłakaną maską Piłata 
ży całego świata — by nigdy 


2) Papagos — przywódca reakcji 
| greckiej. 

3) Panopulos — 
sterstwa policji. 

4) Nikoiopulos — generał bryga- 
dy, szef wywiadu. 

5) Venizelos — min. spraw zagr. 
faszystowskiego rządu greckiego. 

s) Rendis — minister policji. 

1) Plastlras — premier faszystow- 
skiego rządu greckiego. bezpośrednio 
odpawiedziainy za smierć 
Belojannisa. 


raganem oburzenia, jakie wy- 
wołać by musiała egzekucja 
matki. 


sekretarz mini- 


j 
i 
ł 


Matka Belojannisa 


Pewnego dnia o szarym 
świcie na greckiej drodze 
niedaleko Aten faszystow- 


już polece a ziemi nie płakały ska kula przecięła. „życie 
BE 5 sercu rozdartym m człowieka. Jego imię zna 
y dziś cały świat. Stalo się 


lecz matka dumna! 
WASILIKI RELOJANNIS 4 


W 


ono hasłem walki i zawo- 
łaniem braterstwa. Imię — 
symbo] powtarzają setki 
tysięcy ludzi z pasją, z 
gniewem, z wiarą w zwy- 
cięstwo: Nikos Belojannis. 


yrwano go nam z rąk i 
nie mogliśmy uczynić nic, | 
by go zatrzymać. Mogliś- 


my tylko obdarzyć go całym | Pras. podała fotografie 
naszym bólem, całym naszym | młodego człowieka z po- 
sercem i obietnicą, że go po-| godnym uśmiechem na 
mścimy. Niczym więcej. twarzy.  Fotografię taką 

Przyszli jak prawdziwi mor- | ponieśli na  transparencie 
dercy o trzeciej nad ranem. O, w wielkim, demonstracyj- 
pół do piątei rozegrał się krwa- nym pochodzie zachodnio- 
wy epilog najbardziej niskiej. niemieccy obrońcy poko- 
najbardziej podłej inscenizacji. ju ulicami okupowanego 
dostępnej ludzkiej wyobraźni. przez Amerykanów, nie- 


Do tej chwili nie wiedzieliśmy o 
niczym. Przez cały dzień nie po- 
zwolono nam porozumiewać się 
z kimkolwiek. Zakuli go w cięż- 
kie kajdany, nie zostawiając mu 
nawet czasu, by wypowiedział 
swe ostatnie życzenie. Pozwo- 
lono nam jedynie pożegnać go 
przez kraty małego okienka | 
celi. 

W nocy było po wszystkim. 

Mordercy jego rozumieli tylko 
tyle, że podobne zbrodnie nie 
znoszą światła dziennego. 


mieckiego miasta Essen. 
Wszędzie gdzie toczy się 
wielka walka przeciw lu- 
dovójstwu. wszędzie. gdzie 
ludzie w imię obrony po- 
koiu walczę ił cierpią, 
gdzie giną i ukrywają się, 
gdzie podnosz” się po 2- 
niesionych porażkach i zwy 
ciężają — powtarzane jest 
imię greckiepo żołnierza 
wolności, Nikosa Belojanni- 
sa. I pozostanie ono jako 
synboł czasu w którym z 


Nikos Belojannis i Elli Joannidu podczas procesu. 


wa wraz ze mną. I że ten sam. (starają się ukryć swe prawdzi- 
co we mnie, wzniecają w was |we oblicze, oblicze Judasza. Jed- 
gniew, tę samą wolę ukarania |no słowo Plastirasa wstrzymało- 
morderców  Belojannisa. mor- by egzekucję — lecz Plastiras 
derców niezliczonych tysięcy słowa tego nie wypowiedział. 
bojowników. morderców, którzy | Chce, byśmy uwierzyli, że nie 
w kajdany zakuwają narody i | wiedział co się knuje — skoro 
zabijają najlepszych ich synów | wiedzieli o tym nawet dzienni- 
Przestraszeni swą brudną ro- | karze. przybyli do więzienia w 
botą — odpowiedzialni za nią. |chwili. gdy zabrano Nikosa 
nie śmią się pokazać Kryją się. I sądzi, że za pomocą całej tej 


Myśleli, że kule uchronią ich | jeden za drugiego, myśląc. że |zakłamanej komedii. będzie niespotykana dotąd siłą 
przed chłoszczącymi ciosami, | ukryć się zdołają Lecz nie może | mógł po raz trzeci oszukać na- żysie wystąpiło przeciw 
przed rozpalonym do czerwo- |im się to udać — i trzeba, by |ród grecki sloganami o amnestii śmierci, ludzie wystąpili 


przecw 'mperialistom. 


ności żelazem, jakim było dla 
f.le żyje na greckiej zie- 


nich każde słowo. jakim był dla 


— teraz gdy z rąk jego, kropla 
za kroplą spływa krew Belojan- 


dobrze o tym wiedzieli. 
Ja, która przeżyłam tę krwa- 


nich każdy czyn Nikosa. wą mistyfikację, wymienię wam | nisa mi stara kobieta której fs- 
Także i oni zrozumieją rychło. |jch wszystkich Nie dlatego. byś| Jeżeli generał trwa w życze- szy;towskr kula na pod- 
jak bardzo się mylili sądząc, że | cje ich nie znali — lecz dlatego |uiu, byśmy uwierzyli — niech ateńskiej drodze zabiła „s- 


wszystko skończy się wraz ze |że pragnę. by imiona ich wrvłv | wystąpi otwarcie i wymieni od- dynego syna. Stara koble- 


śmiercią Belojannisa. sie w wasze serca krwawyrmi | powiedzialnych za zbrodnię. jed ta,  Wasłliki _Belojannis; 

Dlr nich Nikos umarły jest | głoskami, głoskami pisanymi |nego po drugim Tylko w ten Ś'edziła z dume pierwsze 
cównie groźny, jak Nikos ży- |krwia Belojannisa Jako bezpo- |sposób mógłby uniknąć publicz- samodzielne, nieporadne 
wy. średnio odpowiedzialnych za |nego oskarżenia i politycznej kroki małego Nikosa zna- 


Ja tego szkolne troski. za- 
mierała z przerażenia kie- 
dy chorował tęskniła kie- 


śmierci. 
Jeśli chce. niech uzna to wszy 
stko za osobiste wyzwanie i 


Ci nocni mordercy nie są w 
stanie zabić bohaterów: boha- 
terów nikt zabić nie jest w sta- 


morderstwo oskarżam gangste- 
rów amerykańskich w Grecji 
zwłaszcza Peurifóy'a ti Jost'a '). 


nie. Z ich imieniem na ustach |którzy polecili rządowi greckie- | niech odpowie — jeśli może — dy wyjeżdżał. Wszystkie 
narody walczą i zwyciężają ŻY- |mu przeprowadzić parodię pro- |jak -złowiek i jak żołnierz. swoje nadzieje | radości 
lą oni „ak płomień zemsty w |cesu, a potem wykonać egzeku- | Na pierwsze moje wyzwanie wiszała z tym młodym 


— gdy przed trybunałem zde- 
maskowałam jego jezuicką prze- 


sercach walczących, żyją jakolcję. Całą partię Papagosa *) w 
przykład dla młodzieży świata, parlamencie i w armii, która 
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W odpowiedzi na apel 


Młodych Przodowników. 


legatami Wrocławła na Zlot do| Za wydalałem naszym posrło 


wrotność — postąpił iak Judasz | 


powie, gdyż nic nie ma do po- | 
edzenia, gdyż nic nie zraaże z , 


znał ich z innego imienia, jak z | 


Nikosa | 


SIEWYROWĄC PLAN ROCZNY Z NĄDWYZKA BO 31 MAJAJBYTYMSANYM 
UCZCIE ZLOT MLODYCH PRZ ODOGN IKO 
| REF WSPOLZAWODNICTWĄ 


W odpowiedzi tow. Janczakowi 


z Pruszkowa 


kol. 
Sztorc Kazimierz z WSK Mielec zobowiązał się wykonać plan 


roczny z nadwyżką do 31 maja, aby tym samym uczcić Zlot 


MEWUSKA MIELEC 


E 


Janczaka z Pruszkowa kol. 


MEWUSKA 


Mielec, Ref. Współzawodnictwa 


kładową i Dyrekcją. Propozycja j 


moc w toku realizacji zobowią- | 


Agiunierat — to żer dla wiel- 
kiego piecu „B“. Brygada mio- 
zieżowa zetempowca Mariana 
Matustka z oddziału uglome- 
rown wie, że na produkt ten 
oczekują 2 niecierpliwością wiel- 


tu, tyin więcej surówki! Ale tym 


załadunku składników — roz- 
drobnionej rudy, wapna i ko- 
ksu, tym większą trzeba wyka- 
zać w pracy sprawność. 

Do zakurzońej, tonącej w Tu- 
dawym pyie agłomerowni do- 
tarła wieść o tym, że na niektó- 
rych oddziałach huty młodzi 
| podjęli już zobowiazania przed- 
|zlotowe. Aglomerurze też pra- 
| gna jechać na Zlot. Bardzo! To- 
| też coraz: częściej staje się to 
przedmiotem rozmów. 
| Z okien aglorierowni Tozpo- 
|ściera się widok na całą hutę. 
| Widać stąd wymalowune na 
murze hasła — „Czym przywe- 
tasz Zlot”*, „W górę sztandar 
| współzawodnictwa zlotowego!" 
| Patrząc na nie z górnego piętra 
młoda przodownica pracy, Al- 
jredu Wieczorek, głęboko się ct- 
myśliła. Tak zastał ją Matusik. 
— Nad czym myślisz? Robota 
nie idzi ” — Albo może jakiś 
«łupot?..! ' 


Rozważam, czy nasz oddziat ma 
"jakieś szanse na wyjazd. Bo 
przecież niczym się nie wyroóż- 
niamy specjalnie. Aglomerownia 
to nie marteny, ani wielkie 
piece. 


Brygadzista Matusik stara się 
wyjaśnić stroskanej Fredzi, że, 


szanse na wyjazd ma każdy. 

— Dla chcącego nie ma nic 
trudnego. Powiedz tylko, czy 
wydołacie, jeśli na dole przy 
śpieszą ładowanie taśmy. Wy- 
dołacie 20 ton dziennie więcej” 

— Pewnie, że można to zrobić 
Jeśli będzie sprawniejsza ob- 
sługa, szybsza regulacja, dosta- 
wa. Ja uwazam, że można. Dwa- 
dzieścia ton wyjdzie! 

Zbliża się koniec dniówki 
Matusik idzie do kierownika 


oddziału, aby rozważyć z nim 
techniczne możliwości wykona- 
nia tego zobowiązania. 


MĘSTWO 


mężczyzną, którego  uś- 
miech poniosły w świat ga- 
zety, którego uśmiech to- 
warzyszył młodym, odważ- 
nyr Niemcom na ulicach 
Essen Stara matka jedy- 
nego Syna. 

I zostali na 
mł rajbliżsi 
Nikosa, tacy, 
jeano z nim 
żyli, przemyśleli, którzy 
nieraz się pewno z nin 
kłócili | czeste razem śmie- 
li. Została wśród nich mło- 
da grecka kobieta, mat- 
ka  k'ikunastomiesięcznego 
dziecka, Elli Joannidu, to- 
warzyszka Belojanni:a, 
która przez kraty okienka 
wieziennegu żegnala go 
idącego w drogę z pluto- 
nem egzekucyjnym. 


greckiej zie- 
przyjaciele 
którzy nie- 
razem prze- 


- Oto czytemy listy Wa- 
siliki Relolannis i Elli Jo- 
anbidu Są one adresowa- 
ne do nas wszystkich. Do 
wszystkich ludzi którzy 
kochaja matki i do wszyst- 
kick matek. Do wszystkich 
ludzi, którzy mają przyja- 
ció! * kochaj: ich. Jest w 
nich zowarta prawda o ży” 
ciu równie wielka i pick- 
na, jak w bohaterskiej 
śmierci Nikos: Belojanni- 
sa. S? to listy o męstwie. 

Cóż mogla po Śmierci 
syn. uczynić Wasiliki Be- 
loannis.. mugia cierpieć i 
przeklinać morcerców Cier 
pl. Tak jak cierpialaby 
twoja m"tka i moja Prze- 
Klina morderców. Ale po- 
nad  cierpieni. 1 klątwę 
wyresła męstwo, niezwy- 
ciężona, hartowna wiara W 
sprave szczęścia narodów. 
„Niech krew mego syna 
stanie sie sztandarem szczę 
ścia waszych narodów i 
naszego narodu...“ Wszyst- 
kim walczącym o szczęście 
swoict na odów błogosła- 


kie piece. Im więcej aglomera- ' 


więcej trzeba skupić uwagi przy; 


+- Wiesz, nie. Myślę o Zlocie. | 


W górę sztandar współzawodnictwa zilotowego! 
Dar zlotowy młodzieży „Paławagu” 
— jeden wagon osobowy ponad plan 


Pojedziemy 


1 


— A więc, kierouwniku, po 20 
ton dziennie ponad plan do po- 
towy lipca. W ciągu tego czasu 
agiomerownia da 500 ton pru- 
| duktu ponud normę. 


| — To znaczy, że z otworów 
, wielkiego pieca wypłynie w tym 
| czasie 500 ton więcej surówki, 
| niż planowano. 
źwięczą rynny, po których 
sunie cglomerat, szarym poto- 
kiem spływa owoc pracy i wy- 
sitku Matustka, Wieczorkówny 
i całej brygady. 
Widzisz, że jest szansa, 
Fredziu — mówi Matusik, Wie- 
czorkówna uśmiecha się. 
— Jeszcze polańczymy razem 
na Zlocie. A umiesz? 
— Bądź spokojna, nauczę się. 
+ 


Na walcowni głuchy stukot 
walców, syk pędzących po ryn- 
me czerwonych prętów wypeł- 
nia całą halę. Przy zespole wal- 
ców pracuje młodzieżuwa bry- 
gada walcowników. Śpieszą się 
dziś bardziej, niż kiedykolwiek. 
Przystąpili do współzawodni= 
petiwa przedzloiowego 

Mróz i Jankowski pracują po 
mistrzowsku. Chcą jak najszyb= 
ciej wykonać pudięte przez tch 


brygadę zobowiązanie: 50 ton 
wyrobów ponad plan — 12.500 
| złatyłch oszczędności na cześć 


Zlotu, dle Polski! 


Mróz uśmiecha się do Jans 
kowskiego. 
| — Pojedziemy! 

Jankowski nie słyszy, stuk 


walców zagłuszył słowa towa= 
rzysza, lecz widocznie domyśŚ!ił 
się. Nie przerywając pracy, od= 
powiada krótkim uśmiechem. 

— Pojedziemy! 

Jeśli zobaczycie w lipcu na 
terenie Żlotowego Miasteczka 
dwóch trzymających się razem, 
młodąwi:, uśmiechniętych chłop- 
ców o niebieskich oczach, z od- 
znakami Przodowników w kla= 
pach, to zapytajcie ich o nazwi= 
ska. Może się okazać, że będą 
to dwaj walcownicy z huty 
„Kościuszko“, którzy dzielnie 
pracowali na cześć Żlotu — 
Mróz i Jankowski. 


| HENRYK STASIROWSKI 
Sosnowiec 


wł Wasiliki Belojann!s, na- 
dając im prawo czerpania 
sił z przelanej”krwi jej je- 
dynege Syna. 

Faszyści nie ośmielili się 
zabić Eili Joannidu. Prze- 
razili się tej fali gniewu 1 
oburzenia, którą wywoła- 
łaby jej śmierć. Z celi. z 
której wyprowadzono na 
śmierć Belojannisa, oskar- 
ża ona morderców — tych. 
którzy depczą  wolneść 
Grecji, tych, którzy pod- 
pa!ają świat, tych, którzy 
zamordowali Belojanuisa — 
amerykańskich faszystów. 
Oskarżenie to — bezlitos- 
ne, wypełnione nienawiścią 
i ogardz — rzuca  czło-* 
Wiek. który znajduje się 
bezbronny w rękach mor- 
derców, których oskarża. 
Patrząc śmierci w oczy El- 
li Joznnidu pisze do wol- 
nych ludzi że do nich. do 
sprawy wolności należy 
bez resziy jej życie. I to 
jest męstwo, silniejsze niż 
śm.cré, cenniejsze niż ży- 
cie. 

Na tysłącach wieców 
wanłaliśmy we wszystkich 
Jjezyktch świata: — uwol- 
nić Belojannisa Przyszła z 
greckiej ziemi wiadomść: 


— jednak odważyli się 
bandyci, Tym razem nie 
zdałaliśmy powstrzymać 


ręki mordercy. Tym męż- 
niej walczmy tam. gdzie 
decydnie wałka tym met- 
niej pracujmy tam. gdzie 
decyduje praca, I oto z tej 
samej ( recii przedarły się 


prze: granice i poszły w 
świat — do walczacych Í 
do bułujzcych — trzy li- 


Sty greckich kobiet. Poszły 
uczyć męstwa. 

Dnękuiemvy c} za nie, 
mężna grecka kohieto, Elli 
Joannidu Dziękujemy ci, 
dumna matko Nikosa Be- 
loja:.nisa. 


alot 


Zamieszczamy poniżej z nieznacznymi skrótami artykuł 
wstępny z 5 (35) nr „Nowych Dróg". Śródtytuły i wytłuszczenia 
= redakcji „Sztandaru Młodych". 


W dniach 20 — 22 lipca odbędzie sią w Warszawie Zlot 
Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej. 

Zlot ten posiada olbrzymie znaczenie dla całego naszego 
narodu, dla naszej walki o pokój i Plan Sześcioletni. Będzie 
on świadectwem ogromnej roli, jaką odgrywa młodzież pol- 
Ska w życiu naszego narodu i w jego walce o lepszą przyszłość 
ojczyzny. o urzeczywistnienie ideałów socjalizmu. 

„Zmaczenie młodzieży — mówił towarzysz STALIN — 
polega na tym, że stanowi ona najwdzięcznicjszy grunt 
do budowania przyszłości, że ucieleśnia się w niej i za- 
wiera przyszłość naszego kraju..." 

W wielkiej pracy przeobrażającej oblicze Polski aktywnie 
uczestniczą miliony młodzieży. 

„Młodzież polska — mówił towarzysz BIERUT na wroc- 
ławskim Zlocie Zjgednoczeniowym 22 lipca 1948 r. — ma 
w sobie bezcenne pokłady uzdolnień, talentów i zamiło- 
wań twórczych, ma też nagromadzone doświadczenie nie- 
dawno przebytej twardej walki z najeźdźcą i zdobyty w tej 
walce hart bojowy. 

Setki 1 tysiące młodych bojowników oddało życie za 
Polskę w oddziałach partyzanckich, na barykadach War- 
szawy, w szeregach regularnej armii polskiej, w zwalcza- 
niu podziemnej akcji wrogów Polski Ludowej...“ 


Dzięki władzy ludowej przed mlodzieżą polską stanęły sze- 
roko otworem podwoje fabryk j szkół, hut i wyższych uczelni, 
stanęła szeroko otworem droga do pracy i droga do wiedzy. 

Młodzież nasza bierze aktywny udział we współzawodnietwie 
pracy, w walce o podniesienie wydajności pracy i o wykony- 
wanie planów produkcyjnych w przemyśle, o podniesienie pro- 
dukcji rolnictwa, wychowuje się na świadomych budowniczych 
Polski Ludowej. Masowy i bojowy udział naszej młodzieży 
w tegorocznych demonstracjach pierwszomajowych świadczy 
najlepiej, że świadomość mas młodzieży rozwija się szybko, 


Hodych Przodo! 


że olbrzymia większość naszej młodzieży — to aktywni pa- 
trioci ludowej ojczyzny, obrońcy władzy ludowej, budowni- 
czowie szczęśliwej przyszłości narodu. 

Mamy już w mieście i na wsi dziesiątki tysięcy młodych 
przodowników pracy i nauki. którzy są wzorem i przykła- 
dem dla całej młodzieży polskiej. Młodzież odegra!a poważną 
rolę inicjując i rozpowszechniając system Lidii Korabielni- 
kowej. Przodujący młodzi robotnicy takich zakładów pracy, 
jak Pafawag i ZISPO, należą do pionierów stosowania metody 
Żandarowej. Młodzi traktorzyści i traktorzystki, młodzi chło- 
pi w gospodarstwach śŚredniackich 1 biedoty wiejskiej, w spół- 
dzielniaeh produkcyjnych i PGE-ach przodują w walce o pod- 
niesienie wydajności naszego rolnictwa. W tym wysiłku calej 
młodzieży wyróżniają się ZMP-owcy. Związek Młodzieży Poł- 
skiej — bojowa organizacja aktywnych patriotów Polski Lu- 
dowej — niestrudzenie mobilizuje młodzież w mieście i na 
wsi do walki o pokój i Plan Sześcioletni. 

Zlot Młodych Przodowników zgromadzi w stolicy kraju naj- 
lepszych spośród naszej młodzieży — tych, którzy nie boją 
się trudności, tych, którzy śmiało podejmują wielkie zadania 
i umieją uporczywie. z wytężeniem wszystkich sił, walczyć 
o rozwiązanie tych zadań Zlot Młodych Przodowników, kam- 
pania przedzlotowa, wielkie zlotowe współzawodnietwo pracy, 
które ogarnia młodzież miast i wsi, szerokie rzesze młodzieży 
pracującej i uczącej się — zmobilizuje naszą młodzież do 
wielkich patriotycznych czynów, zaktywizuje ją, zwiąże naj- 
szersze masy młodzieży jeszcze mocniej z budownictwem Pol- 
ski Ludowej. uzmysłowi im treść j znaczenie tego budownictwa. 

Stąd znaczenie zlotu dla naszej partii, stąd konieczność naj- 
czynniejszego udziału naszej partii, wszystkich jej instancji 
terenowych. wszystkich organizacji partyjnych, wszystkich 
aktywnych członków partii w kampanii przygotowawczej do 
zlotu, konieczność systematycznej pomocy politycznej i orga- 
nizacyjnej organizacjom ZMP w prowadzonej przez nie akcji 
zlotowej. 

Kampania zlotowa staje się wielką szkołą wychowania oby- 
watelskiego i patriotycznego naszej młodzieży pracującej. 


Młodzież kroczy w pierwszych szeregach 
budowniczych Polski Ludowej 


Młodzież robotnicza staje do współzawodnictwa zlotowego 
pod znakiem walki o plan. 

Cała Polska wie o gigantycznym budownictwie Nowej Huty. 
Nowa Huta —to budowla młodzieżowa. Około 70 proc. budow- 
niczych Nowej Huty — to młodzież. Chłopcy i dziewczęta 
wznoszący obiekty produkcyjne i dzielnice mieszkaniowe No- 
wej Huty, zdobywają kwalifikacje fachowe. To z nich wyrośnie 
załoga kombinatu hutniczego Nowej Huty, najnowocześniejsze- 
go kombinatu hutniczego Polski’ dnia jutrzejszego. 

Cała Polska jest dumna z nowych samochodów polskich — 
ze starachowickich „Starów*, z żerańskich „Warszaw“, z cię- 
żarówek lubelskich. Młodzież stanowi około 70 proc. załogi Że- 
rania, około 65 proc. załogi FSC Lublin, bardzo poważny odse- 
tek załogi Starachowie. Najlepsi spośród tej młodzieży niejed- 
nokrotnie przodują w pracy nie tylko swym kolegom, lecz rów- 
nież starszym robotnikom. 

Najlepsi przedstawiciele młodzieży polskiej stoją od dawna 
w czołowych szeregach przodowników pracy, bojowników o pod- 
niesienie wydajności pracy i poziomu jakości produkcji, bojow- 
ników o przyspieszenie budownictwa Polski kwitnącej, „zamożnej 
l oświeconej, o przyspieszenie budownictwa socjalizmu w Polsce. 

Ogółem w kraju we współzawodnictwie indywidualnym i ze- 
społowym w zakładach pracy bierze udział około 350 tysięcy 
młodych robotników i robotnic, działa około 11 tysięcy brygad 
młodzieżowych. 

We  współzawodnictwie dla uczczenia sześćdziesięciolecia 
urodzin towarzysza BIERUTA i Święta 1 Maja młodzież zajęła 
honorowe miejsce. Na tak odpowiedzialnym i kluczowym: od- 
cinku jak hutnictwo, np. młody wytapiacz huty „Kościuszko“ 
tow. Czech w toku wykonywania zobowiązań dokonał łącznie 
10 wytopów szybkościowych. 

Setki tysięcy młodych chłopców i dziewcząt przystępują po 
raz pierwszy do pracy w przemyśle. Setki tysięcy młodzieży 
wiejskiej opuszczają rodzinną wieś i rodzinną zagrodę, zaczy= 
nają żyć samodzielnie poza rodziną; przekształcają się w gór- 
ników i metalowców, hutników i włókniarzy. Ten proces zmia- 
ny środowiska, zmiany całego sposobu życia nie może odbywać 
się bez różnorakich komplikacji i konfliktów. Nie może — 
tym bardziej, że skład socjalny tej młodzieży nie jest jednolity, 
że sporo wśród niej jest elementów pochodzenia drobnomiesz- 
czańskiego, że do młodzieży przenikają również elementy kla- 
sowo obce i wrogie. 

Komplikacje te nabierają znaczenia wszędzie tam, gdzie nie- 
dołęstwo, niedbalstwo, brak zrozumienia, a nieraz i zła wola 
utrudnia wrastanie młodzieży w nowe środowisko. 

Państwo Ludowe przeznacza wiele setek milionów złotych na 
zapewnienie młodzieży kulturałnych warunków życia, pracy, 
naukł i wypoczynku, na domy młodego robotnika, na urządzenia 
portowe dla młodzieży. Partia do sprawy tej przywiązuje 
ogromną wagę. Nie zawsze jednak te środki są należycie, go- 
spodarnie i celowo wykorzystane. W wielu domach młodego 
robotnika panują po dziś dzień nie zadowalające, a niekiedy 
wręcz niedopuszczalne warunki bytowe. W niektórych z nich 
leży odłogiem wszelka praca świetlicowa, kulturalno-oświatowa 
1 polityczna. 

Państwo Ludowe | nasza partia walczą o to, aby młodzież 
możliwie szybko zdobywała fach, zdobywała wszechstronne kwa- 
lifikacje zawodowe, wyrastała na przodujących budowniczych 
Połski Ludowej. Ale spotykamy jeszcze zacofanych robotników, 
którzy niechętnie odnoszą się do kształcenia młodzieży i nie- 
chętnie patrzą na młodych przodowników pracy. Spotykamy 
jeszcze gdzieniegdzie kierowników zakładów, którzy lekceważą 
kształcenie zawodowe młodzieży, trzymają ją na robotach pod- 
rzędnych, z dala od prac wymagających większej kwalifikacji, 
ważniejszych i lepiej opłacanych. I co najgorsze — spotykamy 
jeszcze takie organizacje partyjne, takie komitety partyjne, ta- 
kich sekretarzy, którzy tolerują tego rodzaju niedopuszczalny 
stan rzeczy, godzą się z nim, a nawet niekiedy bronią odpo- 
wiedzialnych za ten stan rzeczy. 

Trzeba stwierdzić dobitnie, że tego rodzaju praktyki są sprze- 
czne z polityką naszej partii i państwa ludowego, sprzeczne 
z interesem kraju. Polsce potrzeba jak najwięcej wykształco- 
nych, wysokokwalfikowanych, kulturalnych robotników i pra- 
cowników, jak najliczniejszych kadr robotniczych i pracowni- 
czych. Kto nie wykazuje troski o młodzież, kto opóźnia wy- 
kształcenie kadr, kto zaniedbuje te kadry, ten naraża na szwank 


interes Polski i interes państwa ludowcgo, a tym samym działa 
na szkodę władzy ludowej. 


Młodzież robotnicza, przy czynnym udziale i pod kierowni- 
ctwem partii, w toku przygotowań do zlotu przezwycięża braki 
| niedociągnięcia, wzmaga swój udział we współzawodnictwie 
socjalistycznym. Wzrasta liczba młodzieży uczestniczącej we 
współzawodnictwie, wzrastają szeregi młodych korabielnikow- 
ców, młodzieży pracującej systemem Żandarowej, młodzieży 
stosującej matodę inżyniera Kowalowa. Młodzież koncentruje 
swą uwagę na „wąskich przekrejach* swych zakładów pracy, 
organizuje szturmowe brygady młodzieżowe. brygady szyb- 
kościowych remontów, walczy przeciwko awariom i przestojom. 

Młodzież wiejska walczy o podniesienie plonów z hektara, 
o rozwój hodowli. o stosowanie naukowej agrotechniki w swych 
gromadach. Kładzie ona szczególny nacisk na pomoc biedocie 
wiejskiej, wdowom oraz rodzinom powołanych do wojska. Or- 
gantzuje pracę nad podniesieniem poziomu kulturalnego swej 
wsi, nad utrzymaniem czystości w  obejściach gospodarskich, 
nad zbudowaniem we wsi urządzeń sportowych, boisk, świetlic 
itd. Wzmaga ona swój udział w pracy kulturalnej na wsi, szerzy 
idee postępu społecznego. Młodzież wiejska coraz bardziej uśwła- 
damia sobie znaczenie spółdzielczości produkcyjnej dla dówi- 
gniecia wsi z'zacefania i vastoju. da jej postępu f rozwoju” 
kulturalnego. 

Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego snuje się czerwoną nicią 
przez całe współzawodnictwo. Młodzież robotnicza, szkolna 
i studencka wzmaga swój udział w ruchu łączności ze wsią, 
tworzy nowe młodzieżowe brygady remontowe. brygady pomo- 
cy chłopom w walce o wysokie urodzaje, wysyła na wieś swe 
zespoły artystyczne i swych propagandystów. Aktvwnie uczest- 
niczą w tej pracy młodzi robotnicy POM-ów i PGR-ów. Mło- 
Czież wiejska szeroko propaguje w masach chłopskich sojusz 
robotniczo-chłopski, walczy o wypełnienie przez wieś obowiąz- 
ków wobse państwa. 

W toku kampanii zlotowej, w walce o podniesienie produkcji 
rolnej i wypełnienie obowiązków wobec państwa, o rozwój kul- 
tury wsi, pracująca młodzież wiejska przechodzi szkołę uświa- 
domienia klasowego: kampania z!otowa musi przyśpieszyć pro- 
ces wyzwałania się jej spod wpływów kułaka i reakcyjnej części 
kleru, spod wpływu konserwatyzmu myślowege, przełamywania 
resztek wplywów ideowych różnych odcieni reakcji. 

Akcja zlotowa jeszcze bardziej zaktywizuje młodzież wiejską, 
umocni łączność między młodzieżą miejską i wiejską, podniesie 
pracę ZMP pod kierownictwem partii na wyższy poziom i przy- 
czyni się do przezwyciężenia braków i trudności na tym odcinku. 

Spośród uczącej się młodzieży robotniczej i chłopskiej 143 ty- 
siące chłopców i dziewcząt uczy się na naszych wyższych uczel- 
niach na inżynierów, lekarzy, agronomów, nauczycieli i arty- 
stów, 550 tysięcy chłopców i dziewcząt kształci się w szkołach 
zawodowych. £ 

Młodzież szkolna walczy o podniesienie poziomu naukowego, 
o podnoszenie dyscypliny nauki i polepszenie wyników osiąga- 
nych przez uczniów, o ożywienie pracy kółek naukowych, racjo- 
nalizatorskich itp. 

Młodzież wyższych uczelni wałczy o opanowanie podstaw mar- 
ksizmu-leninizmu, o pełne i świadome przestrzeganie dyscypli- 
ny studiów, o terminowe zdawanie egzaminów, o utrzymanie na 
wysokim poziomie naukowym całego kolektywu studenckiego. 


Wśród młodzieży uczniowskiej i studenckiej trwa nieprzejed- 
nana walka między istniejącymi jeszcze tu i ówdzie elementami 
kłasowo obcymi, wrogimi, szerzącymi nacjonalizm i amerykań- 
ski kosmopolityzm, demoralizację i cynizm, a młodzieżą ideową, 
patriotami ludowej Ojczyzny, młodzieżą walczącą o zdobycie 
wiedzy po to, by ją później oddać na służbę narodu, na służbę 
naszego socjalistycznego budownictwa. 

I ta walka, rzecz jasna, nie może odbywać się bez trudności 
1 komplikacji ZMP potrafi jednak przezwyciężać przeszkody, 
skupiając w swych szeregach i wokół siebie uczącą się młodzież, 
prowadząc wśród niej szeroką pracę propagandową, kulturalno- 
oświatową, sportową itp. — pracę, w której znajdować powi- 
nien systematyczną pomoc organizacji partyjnych. 

Zlot staje się poważnym bodźcem w kierunku podnoszenia 
wyników nauki na wyższy poziom i kształtowania moralno- 
politycznego oblicza młodzieży. Dodaje bodźca dia wzmożenia 
walki z zaniedbywaniem się w nauce, wzmaga aktywność spo- 
łeczną uczącej się młodzieży. 


Likwidując niedociągnięcia w pracy z młodzieżą — 
uodpornimy młode pokolenie na wpływy wroga 


W świetle kampanii złolowej występuje jasno rola młodzieży 
w budownictwie Polski Ludowej, ofiarna praca dla 
1 wielkie osiągnięcia naszej młodzieży. 

LENIN uczy nas, że młode dorastające pokolenie może się 
„uczyć komunizmu jedynie wiążąc każdy krok swej nauki, 
wychowania i wykształcenia z nieustanną walką proleta- 
rluszy i mas pracujących, przeciwko staremu społeczeństwu 
wyzyskiwaczy”, 

Nasze wielkie budownictwo jest nierozerwalnie 

s walką mas pracujących przeciwko staremu społeczeństwu 


związane 


Polski * 


wyzyskiwaczy, jest walką o zbudowanie nowego, sprawiedliwe- 
go, socjalistycznego społeczeństwa, walką przeciwko zacofaniu, 
nędzy i ciemnocie. pozostawionym nam w dziedzietwie przez 
stare spoleczeństwo. Jest ono walką przeciwko zakusom rodzi- 
mych klas wyzyskujących. przeciwko brudnej robocie agentur 
światowego imperializmu, przeciwko iniperialistycznym podże- 
gaczom wojennym, 

Przodujące elementy naszej młodzieży, biorąc aktywny udział 
w budownictwie Polski Ludowej, wychowują się na świadomych 
budowniczych socjalizmu w naszym kraju, świadomych bojow- 


ników, bojowników sprawy mas pracujących, bojowników prze- 
ciwko imperializmowi. 

Osiągnięcia naszej młodzieży, osiągnięcia, które są zarazem 
osiągnięciami Polski Ludowej, osiągnięciami naszej partii, przo- 
dującej siły Polski Ludowej, nie mogą nam jednak przesłaniać 
niedostatków naszej pracy wśród młodzieży, niebezpieczeństw, 
jakie grożą naszej młodzieży. 

Musimy o tym pamiętać tym bardziej, że o każde nasze za- 
niedbanie, o każdy błąd w naszej pracy usiłuje zaczepić się 
wróg klasowy, by wykorzystać nasze niedociągnięcia przeciwko 
masom ludowym, przeciwko naszemu wielkiemu budownictwu, 
przeciwko Polsce. Wróg operuje szerokim wachlarzem metod 
I chwytów, w swej przestepczej robocie usiłuje wykorzystać 
przeciwko nam każdą naszą słabość. 

Do każdej fabryki czy domu młodego robotnika, gdzie nie- 
dbały lub nie dorastający do swych zadań kierownik pozostawia 
młodzież samą sobie, pozbawia ją kulturalnych rozrywek, do- 
puszcza do tego, by w świetlicach panoszyła się pustka ideowa, 
nuda i szablon — usiłuje wciskać się wróg. z butelką wódki 
pod pachą, z propagandą demoralizacji, rozpusty i „amerykań- 
skiego stylu życia“. £ 

Gdy terenowa organizacja partyjna lub młodzieżowa nie do- 
ciera do jakiejś grupy młodzieży z oświetleniem naszych wiel- 


lą narodu 


kich celów zbudowania Połski sprawiedliwej, wolnej od wszel- 
kiego ucisku i wyzysku człowieka przez człowieka, gdy nie 
uświadamia młodzieży więzi między jej codzienną pracą a tymi 
ideami — już usiłuje wciskać się wróg. by zaciągnąć tę młodzież 
do brudnej roboty reakcyjnego podziemia, do „siatek* imperia- 
listycznych wywiadów. 


Gdy gdzieś szajka kombinatorów, wychowanych w szkole 
burżuazyjnego łajdactwa, narusza prawa Rzeczypospolitej, od- 
mawia młodzieży tego, co przeznacza dla niej państwo ludowe, 
okrada ją — jak to się zdarzyło w WPB 18 w Warszawie — 
wróg korzysta z przestępczej roboty tych łajdaków, by zniechę= 
cać młodzież do pracy, sprowadzać ją na manowce bumelanctwa, 
chuligaństwa i demoralizacji. 

„Gdy w którejś terenowej organizacji ZMP panoszy się tępy 
biurokratyzm, a jej kierownicy wolą siedzieć przy biurku, ani- 
żeli wyjść do zakładów pracy i szkół, wysłuchać młodzieży 
i poddać swą działalność jej ocenie -— już korzysta z tego wróg, 
usiłuje rozłożyć pracę ZMP, sprowadzić ją do czczych formal- 
ności, rozciągnąć na młodzież swe zdradzieckie wpływy. 


Zlot I akcja przygotowawcza do zlotu uodperni jeszcze bar» 
dziej naszą młodzież wobec brudnych machinacji wroga, wobee 
jego prób siania zamętu | demoralizacji. 


Do końca przezwyciężyć w kampanii przedzlotowej 
braki ZMP w pracy z młodzieżą niezorganizowaną 


Szerokie zastosowanie znajdą w kampanii zlotowej nowe for- 
my pracy z młodzieżą — żywe, operatywne i interesujące. Wiel- 
ką rolę w tej kampanii odgrywa akcja umasowienia sportu 
wśród młodzieży. Młodzież lubi sport. Młodzież chce być fizycz- 
nie sprawna — zdolna do pracy i do obrony ojczyzny. W związ- 
ku z organizowanym zlotem odbywa się w terenie Konkurs 
Sportowy, którego przodownicy, na równi z przodownikami 
pracy, zostaną wybrani na zlot. 

Szczególne znaczenie posiada rozwój sportu na wsi. Ośrodki 
socjalistycznego rolnictwa stają się zarazem ośrodkami naszego 
sportu, ośrodkami kultury fizycznej na wsi. Stworzyć aktywny, 
rozwijający żywą działalność LZS w każdym PGR, w każdym 
POM, w każdej spółdzielni produkcyjnej, rozbudować sieć 
LZS-ów w gromadach wiejskich — oto ambitny ceł, jaki sobie 
stawia nasza młodzież wiejska, w kampanii zlotowej. 


Młodzież robotnicza, szkolna i chłopska przygotowuje się do 
zlotu, rozwijając szeroko działalność kulturalną, organizując 
występy artystyczne, ucząc się pieśni masowych, tworząc nowe 
zespoły pieśni i tańca. Szeroką pracę artystyczną prowadzi mło- 
dzież wiejska, opierając się o bogaty dorcbek rodzimego fol- 
kloru, o pieśni i taniec ludowy. Na wyższych uczelniach właśnie 
zakończył się organizówany przez Zrzeszenie Studentów Pol- 
skich konkurs śpiewu, tańca i recytacji. Młodzież przeprowadza 
dyskusje nad książką, filmem, sztuką, koncertem, organizuje 
wspólne wycieczki do kin i muzeów, wspólne wycieczki tury- 
styczne i wieczory towarzyskie. Znaczenie wychowawcze tych 
rozmaitych form pracy jest ogromne. Praca polityczno-wycho- 
wawcza wśród młodzieży szczególnie nie znosi szablonu, nudy, 
nadętości, próżnego gadulstwa, wymaga Żżywości, rozmaitości 
form, operatywności i rzutkości. 

Organizatorem całej kampanii zlotowej jest Związek Mło- 
dzieży Polskiej. To organizacje ZMP w terenie przygotowują 
imprezy złotowe, prowadzą szeroko zakrojoną pracę nad popu- 
laryzacją zlotu i organizacją współzawodnictwa zlotowego. 
ZMP-owcy stoją w pierwszych szeregach współzawodniczących 
„przodowników pracy i nauki, organizatorów j kierowników 
*wielkiego ruchu ztotowego, 

Ale jeszcze stanowczo niedostatecznie aktyw ZMP-owski do- 
ciera do najszerszych rzesz członkowskich. za dużo biurokra- 
tyzmu ujawnia się jeszcze w niektórych ogniwach terenowych 
instancji ZMP, za słabo wiążą się ZMP-owcy z młodzieżą nie 
zrzeszoną, z całą młodzieżą. 


Kampania złotowa nie ogranicza się bynajmniej | nie może 
się ograniczać do ram młodzieży zorganizowanej w ZMP. Jest 
to Zlot Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludo- 
wej, bez względu na to czy są oni członkami ZMP, czy też nie, 
Jest to zlot przedstawicieli całej młodzieży polskiej, całego mlo- 
dego pokołenia Polski Ludowej. Kierownictwo ZMP stawia 
przed każdą organizacją zetempowską jako podstawowe zadanie 
kampanii zlotowej wciągnięcie do uczestnictwa w niej, objęcie 
nią jak najszerszych mas młodzieży nie zorganizowanej. 


Sprawa udziału w kampanii przedziotowej | w samym zlocie 
szerokich rzesz młodzieży nie zrzeszonej jest sprawą szczególnej 
doniosłości. Młodzieży mamy ponad 4 miliony, w większości 
swej nie jest ona zrzeszona w ZMP. Olbrzymia większość tej 
młodzieży nie zrzeszonej — to aktywni uczestnicy naszego bu- 
downictwa, patrioci Polski Ludowej. Wśród tej nie zrzeszonej 
młodzieży mamy przodowników pracy i przodowników nauki, 
mamy chłopców i dziewczęta pełnych entuzjazmu dla Polski, dla 
naszej wielkiej sprawy. Jednym z zasadniczych zadań kampanii 
zlotowej musi być zbliżenie młodzieży nie zrzeszonej do ZMP, 
zbliżenie ZMP do mas młodzieży nie zrzeszonej. Osiągniemy to 
jedynie wówczas, jeśłi kampania ziotowa obejmie na równi 
z członkami ZMP młodzież nie zrzeszoną, jeśli ta młodzież weź- 
inie razem z zetempowcami udział w akcji wyborów delegatów 
na zlot. 


Prawo i zaszczyt brania udziału w zlocie mogą być uzależnione 
jedynie i wyłącznie od rzeczywistych osobistych wyników pracy, 
nigdy zaś od przynależności organizacyjnej. Swych przedstawi» 
cieli na zlot wybierze młodzież sama na podstawie rzetelnej oce- 
ny zasług w akcji współzawodnictwa zlotowego. Trzeba, żcby 
o tym wiedzieli wszyscy, cała młodzież, żeby przestrzegania tej 
zasady dopilnowały instancje organizacyjne ZMP, żeby nad tym 
czuwały nasze organizacje partyjne. 


W związku ze zlotem stają poważne zadania przed Związkiem 
Młodzieży Polskiej, przed jego instancjami i organizacjami tere- 
nowymi. Trzeba zmobilizować wszystkich członków ZMP do 
ucziału w kampanil złotowej, do udziału w popularyzacji zlotu, 
do objęcia współzawodnictwem zlotowym calej młodzieży pol- 
skiej. W ciągu najbliższych tygodni dotrzeć z wyjaśnieniem 
sprawy zlotu do każdego chłopca I dziewczyny — oto zadanie, 
stojące przed Związkiem Młodzieży Polskiej i przed naszymi 
partyjnymi organizacjami i instancjami w terenie. 


Tylko pod kierownictwem Partii i przy jej pomocy 
Związek Młodzieży Polskiej wypełni zaszczytne zadania 


Doświadczenie partii bolszewickiej wskazuje w sposób przeko- 
nywający, że organizacja młodzieżowa może rozwijać się nor- 
malnie j całkowicie spełniać poruczone jej zadania jedynie pod 
warunkiem stałego kierowania nią przez awangardę klasy robot- 
niczej, przez partię. 

Jest rzeczą konieczną, by aktyw ZMP, by wszyscy ZMP-owcy 
w pełni zrozumieli, że tylko w łączności z partią ł pod jej kie- 
rownictwem ZMP zdolny jest wypełnić swe szczytne i odpowie- 
dzialne zadania. A 

„Komsomolec musi pamiętać — uczy nas towarzysz STALIN 
— że ugruntowanie kierownictwa partii to rzecz nażgłów- 
niejsza i najważniejsza w całej działalności Komsomołu. 
Komsomołec musi pamiętać, że bez tego kierownictwa Kom- 
somoł nie może wykonać swojego podstawowego zadania...“ 

Więź z partią, kierownictwo partii dawało siłę nadawało kie- 
runck Komunistycznemu Związkowi Młodzieży w okresie mię- 
dzywojennym, decydowało o rozwoju Związku Walki Młodych 
w okresie walki z okupantem j w pierwszych latach budowni- 
ctwa Polski Ludowej. Więź z partią, wierność partii, kierowni- 
ctwo partii daje niezmożoną siłę Związkowi Młodzieży Polskiej 
w jego wielkiej i trudnej pracy nad wychowaniem milionowych 
rzesz młodego pokolenia Polski Ludowej . . 

Więź z partią, kierownictwo partii, występujące przede wszy- 
stkim w terenie, w powiecie, fabryce, gminie i gromadzie wiej- 
skiej, tam, gdzie młodzież potrzebuje najbardziej pomocy do- 
świadczonych towarzyszy, nauki i poparcia, posiada decydujące 
znaczenie dla wykonania ogromu zadań, jakie w związku ze zlo- 
tem stanęły przed ZMP i całą młodzieżą. 

Tow. Kirow mówił w 1926 r.: 

„My wszyscy — zarówno ludzie starzy jak i w średnim 
wieku — rozumiemy doskonale, że Komsomoł jest naszą 
zmianą, że Komsomoł zadecyduje o naszej przyszłości. O 
tym wszyscy wiemy, lecz na tym sprawa się kończy. Kiedy 
przystępujemy do zagadnienia partii w Komsomole, to jakoś 
tak się składa (przyznam się z całą szczerością), że dla Kom- 
somołu nie starcza nam niekiedy czasu... Nasza praca co- 
dzienna świadczy, że nie traktujemy jeszcze zagadnień zwią- 
zanych z Komsomołem w sposób należyty, nie kierujemy 
nim naprawdę pod bolszewicku, po łeninowsku, jak to po- 
winniśmy czynić...“ i 

Partia bolszewicka prowadziła | prowadzi stale ! zwycięsko 
walkę przeciwko traktowaniu spraw młodzieży w sposób tak su- 
rowo skrytykowany przez tow. Kirowa. Partia bolszewicka sy- 
stematycznie kieruje pracą Komsomołu, kieruje wychowaniem 
młodzieży radzieckiej. Ale słowa tow. Kirowa z 1926 r. dadzą się 
w pełni zastosować do pracy wielu naszych organizacji partyj- 
nych z młodzieżą. 

Nasze organizacje partyjne częstokroć niedostatecznie czuwają 
nad pracą organizacji zetempowskich, niedostatecznie pomagają 
im w pracy, nie omawiają dostatecznie, konkretnie i wnikliwie 
ich działalności na zebraniach i posiedzeniach instancji partyj- 
nych. 

Nasze organizacje partyjne częstokroć niedostatecznie upor- 
czywie walczą o to, aby członkowie partii w praktyce pomagall 
młodzieży w jej pracy nad sobą, w opanowaniu zawodu, w nau- 
ce, aby byli przyjaciółmi i nąuczycielami swych młodych to- 
warzyszy pracy. 

Nasze organizacje partyjne częstokroć „nie znajdują czasu” na 
zajęcie się sprawami młodzieży, a zarazem nie umieją udzielać 
słusznych, konkretnych rad zetempowcom, jak mają zorganizo- 


wać pracę, jak mają utrzymywać najściślejszą więź z szerokimi 
masami młodzieży, jak mają walczyć z przejawami biurokratyz- 
mu, formalizmu, bezdusznego szablonu w swej pracy. 

Za tymi wszystkimi niedomaganiami kryje się w praktyce nie- 
docenianie znaczenia pracy wśród młodzieży, zapominanie 
o wskazaniach Lenina i Stalina, o wskazaniach naszego kierow- 
nictwa partyjnego, dotyczących pracy wśród młodzieży, niezro- 
zumienie roli młodzieży w walce o pokój i Plan Sześcioletni. 

Przebieg kampanii zlotowej potwierdza nam jeszcze raz ten 
fakt. 

Wiele naszych organizacji partyjnych dotychczas w niedosta- 
tecznym stopniu włączyło się do tej wielkiej akcji. Wśród nie- 
których kierowników organizacji terenowych panuje pogląd, że 
zlot to sprawa ZMP, sprawa młodzieży į że tylko ona powinna 
go przygotowywać. Wiele naszych organizacji i instancji partyj- 
nych trzyma się dotychczas z dala od kampanii zlotowej. 

Jest to stanowisko fałszywe i szkodliwe. 


Wychowanie młodego pokolenia narodu jest sprawą partii, 
sprawą państwa ludowego, sprawą nas wszystkich. 

Rzecz jasna, główny ciężar i główna odpowiedzialność za pra- 
cę organizacyjną związaną ze zlotem ciąży i musi ciążyć na 
Związku Młodzieży Polskiej oraz organizacjach, kierowanych 
przez ZMP, jak harcerstwo i „Służba Polsce". 


W przygotowaniu zlotu organizacje te, a zwłaszcza ZMP, nie 
mogą jednak obejść się bez stałego i systematycznego kierowni- 
ctwa ze strony partii, bez rady partii, bez stałej I systematycz- 
nej pomocy partii, bez współpracy związków zawodowych 
1 Związku Samopomocy Chłopskiej. 


Obowiązkiem każdej terenowej organizacji partyjnej, każdej 
terenowej instancji partyjnej jest uważne śledzenie przebiegu 
kampanii złlotowej, przełamywanie biurokratycznych tendencji 
prowadzących do odrywania się od ogółu młodzieży, wszech- 
stronna pomoc organizacjom młodzieżowym w przeprowadzaniu 
kampanii, zmobilizowanie dia udzielenia pomocy młodzieży — 
organizacji masowych, ogniw administracji gospodarczej i adml- 
nistracji państwowej, dopilnowanie, aby organizacje młodzieżo- 
we rzeczywiście docierały jak najbardziej w głąb mas młodzie- 
żowych, by stosowały różnorodne formy pracy, dostosowane do 
potrzeb i zainteresowań młodzieży. 


Obowiązkiem każdej organizacji partyjnej, każdej instancji 
partyjnej, jest szczególne wzmożenie w tym okresie walki prze- 
ciwko wszelkim wypaczeniom linii partii I państwa ludowego w 
zagadnieniu młodzieży, przeciwko wszelkim zaniedbaniom w 
pracy nad kształceniem | wychowaniem młodzieży, przeciwko 
zaniedbywaniu jej spraw bytowych. 


* 
* j 


Ziot Młodych Przodowników - Budowniczych Polski Ludowej 
będzie wielkim przeżyciem dla wszystkich jego uczestników. 

Ziot Młodych Przedowników będzie 
I najśmiełszych wśród naszej młodzieży. 

Zlot Młodych Przodowników, kampania współzawodnictwa 
zlotowego, stanie się wielką manifestacją woli młodzieży pol- 
skiej do walki o pokój i realizację Planu Sześcioletniego, wiel- 
ką manifestacją patriotyzmu naszej młodzicży, jej oddania 
l wierności sprawie mas ludowych, sprawie narodu i niepodie- 
głości naszego państwa, 


spotkaniem najlepszych 


Po całym kraju rozszedł się apel do młodzieży, wzywający 
na Zlot młodych przodowników pracy i nauki: 

Powstają brygady, zespoły artystyczne, grupy szkolenio- 
we. Apel wzywa: 

„Niechaj pójdą w zawody młodzi górnicy, hutnicy, spawa- 
cze, tokarze, tkaczki, prządki, murarze, traktorzyści, młodzi 
w gromadach, w PGR-ach, w POM-ach, w spółdzielniach 
produkcyjnych. 


Niech stają do wyścigu coraz to nowe brygady, coraz to 
nowe zespoły, niech walczą o pierwszeństwo fabryki, kopal- 
nie, budowy, szkoły, świetlice, żołnierze, sportowcy, juna- 
cy, harcerze... 

Kto kocha swój kraj, swoją Ojczyznę, ten służy jej 
wszystkich swoich sił i zdolności". 


Nowopowstałe zespoły artystyczne, nasi propagandyści nie 
zawsze potrafią odnaleźć materiał repertuarowy, wiersze, 
piosenki, które pomogłyby w pracy propagandowej przed 
Zlotem. Na tej stronie drukujemy fragmenty powieści, pio- 
senkę i wiersze, które powinny pomóc w tych trudnościach. 
Oczywiście nie zastąpią one własnej pracy w poszukiwaniu 
wiaściwego materiału dla repertuaru. 


Czas: 


i nikt 


Wiersze „Byt określa świadomość", „Widokótwka z miasta 


socjalistycznego”, fragment poematu „Dobrze“, pieśń oraz 


wyjątki z powieści „Daleko od Moskwy“ stanowią ilustrację 


przekł. A. Sandauera 


Pierwszą formę nowego, socjalistycznego stosunku do pra- 
ey stanowiły „komunistyczne subotniki”. 

Polegały one na tym, że w sobotnie popołudnie czołowi 
robotnicy pracowali bez wynagrodzenia tam, gdzie państwo 
najbardziej potrzebowało ich pomocy. Taka forma pracy 
społecznej rozwinęła się bezpośrednio po rewolucji. Stała się 
ona zalążkiem nowej, socjalistycznej moralności. 


Mróz trzaskający. 


Ztma — 
niczego. 


A bluzy się lepią 


od potu. 


W bluzach komuniści. 


Ładują drzewo. 


Popołudnie. 


Sobota. 


My nie odejdziem, 


choć odejść możem 


do pracy 


nie goni, 


Nasze my drzewo 


na naszym torze 


ładujemy na nasze wagony. 


Do późna 
nowego, właściwego stosunku do pracy. przodowania w pracy. dziś nam 
y : ; pracować trzeba, 
Kiedy na budowie wielkiego rurociągu naftowego były choć 
wolno 


trudności, kiedy trzeba było zorganizować brygadę łączności, 
w pierwszą linię na ochotnika poszli komsomolcy. Od nich 
uczmy się hartu i ofiarności. 


| trza: 
Utwory satyryczne: „Tchórz” į „Kibic“ ośmieszają tych, 
Roboty tej 
nie 


nie zarobić 


którym brak odwagi, tych, którzy stoją z boku od naszej 
twórczej pracy. O takich mówi Apel: „Nie są i nie będą wo- 
dzirejami młodzieży mazgaje i mamisynki, pyskacze t chu- 


odejść i zaraz nam. 


Naszym towarzyszom 


naszego drzewa 


towarzysze marzną. 


odrobić w mig, 


przy niej kopiejek, 
Lecz my pracujemy, 


ligani", jak gdybyśmy 
Wieczór artystyczny poświęcony sprawom Zlotu, do któ- Sopy najwspanialszą epopej 

rego niezbędne jest slowo wiążące, winien być tak zorgani- Ładować ps ARBRE 

zowany, aby w świadomości młodzieży wykształtowała się Ek 

wzajemna prawda o tym, jakim honorem jest praca dla 

Ojczyzny, a jakim wstydem nieróbstwo, bumelanztwo i tchó- by życia, Fracas kołami du 

rzostwo. pędziło 


Zamieszczone utwory należy traktować w pewnym sen- 
sie przykładowo. Wiele innych wierszy, powieści : pieśni 
związanych jest swymi problemami z tematyką polityczną 
i wychowawczą naszego Zlotu. 


Temat bohaterstwa pracy odnajdziemy np. w książkach: „Wujciu, 
„Jak hartowała się stal“ M. Ostrowskiego, „Węgłel" Ścibora- wszyscy 
Rylskiego, „U nas już świt“ Czakowskiego. Ostrą satyrę na — Co? 
nierobów, zawalidrogów zawiera tom „Satyr“ Majakowskie- 
go oraz poszczególne tomy „Biblioteki Szpilek". swobodnie 


(pieśń z filmu „Młodość świata”) 


Słowa: M. Matusowst4 Przekład: R. Stiller 


Tem" mARSŁA 


ten jedną 


~n -ae 


przysięgamy, że 


coraz Szerzej do 


PIEŚŃ MŁODZIEŻY 


żelarnym marszem 
w naszych wagonach, 


w biel naszych niw 


w przemarznięte 


republiki 
nasze, 


co wy robicie tu, 
wujciowia duzi?“ 
Socjalizm: 


swobodny trud 


rrzeszonych ludzi. | 
_>„>„>„m———-M/,---. Lm E 


Muzyka: I. Dunajewski 


nad burze kłębiące się w krąg, 
f nikt nieprzyjaciół o szczęście nie prosi, 
wydrzemy je sami z ich rąk! 


ma wolę i jedną ma pleśń, 


i w piersiach ma żar. 

Szeroko. potężnie rozlega się pleśń, 

i w każdym języku zrozumiesz jej treść: 
Pokój! Pokój! Pokój! 


Nie zliczy nas nikt, 

nie zmoże nas nikt, 

prostych ludzi jest tylu wszędzie! 
Stajemy jak mur, 

słyszycie nasz chór 


pokój będzie! 


Błysk armat nie będzie już palił 

ni ludzi, ni wielkich ich dzieł, 

i chłopcy z Berlina nie będą już brali 
chłopaków moskiewskich na cel! 


to śmiały | młody... 


Gorący jak krew 
pokoju brzmi zew, 


świata krańców, 


I w seren wre żar, 


i szereg się zwarł, 


Hindus, Polak i 
Marzenie 


Za ręce się chwyć, 

po szczęście swe idź, 

wałcz o pokój, młodzieży świata! 
Wychował nas lud, 

pobratał nas trud, 

Stalin wiedzie w zwycięskie lata! 
Chorągiew przyjaźni się wznosi 


404007 05 TMH. 


i choćby innego 


) 


Ponoć 
w londyńskich restauracjach, 
gdzie jada 
sama arystokracja, 


są 
hebanowe do kart stoliczki, 
a na stoliczkach 7 
złote tabliczki, 5 (2 
a na tabliczkach wd, 
napis przedziwny! W IAS h; 
„UWAGA, P. T. GRACZE! 
JEŻELI 
KTÓRYŚ 
KIBICA 


W AFEKCIE 
ZASTRZELI, 
ZAPŁACI 
. CZTERY PENSY 
GRZYWNY“, 
Co się oglądać 
ng zagranicę! 


Bywają : 
u nas 
nie gorsi kibice, 


Mnie 
nie nabiorą 


tacy. 
co założywszy ręce 
patrzą z wysoka 
i „wiedzą więcej". 
Stasio Migalski — 
to wprost krynica, 


Czy to Ja głupi?" 
Wydziwiał Stasio 
fontanna pognębił 
złotych myśli kibica! 


On 


nawet nie mrugnąwszy oklem aż wreszcie 
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(nie czytając) 


Włoch. | Francux 


i przyjaźń, i miłość, 
i praca nas łączy i los, 


tłumacza nie było, 


my sercem pojmiemy swój głos, 


Kto śmiały I młody... 
ah W TMM 


O tym Gw kraju i ZA Glamica, 
CZASAMI ZDARZA SIE KIBICOM 


widać, 
że nie fachowiec, 
tylko 
zacięty reżimowiec. 
Po drugie — 
zwykły sobie szczeniak, 
Jakie on tam ma 
„doświadczenia“! 
Po trzecie — 
to nie żadna sztuka, 
gdy facet 
tylko forsy szuka... 
Pewnie ma auto 
najnowszej marki 
i trzy 
prywatne 
sekretarki... 
Specjalne mu 
warunki dają, 
by tańczył tak, 
jak o ni grają.. 
Ja go rozumiem, i : 
ale najgorszy 
taki, 
co tyra 
nie dla forsy! 


na takie rzeczy! 
— portret nie przeczył. 


nad portretem, 


gazetę, 
cierpliwośś stracil 
niewąskiej postaci 


Stasia po głowie, 


a 


4 TK 


pogotowie, 
ne ód nP A a AA 


streścił swą mądrość papier 
w zdaniu głębokimi 
„Wszędzie dziś lipa, s portretu 
bujda | granda, ehłopak 
komunistyczna ” 
propaganda!“ wyszedł 
t Gazeta. : { 1 trzepnął 
Portret przodownika,  _ 
Stasio "RE Długo 
na wylot go przenikał onelłe go 
„Po pierwsze — w 


Kto śmiały i młody, ten nie zna dwóch prawd 
f nie zna dwóch wiar, 


| 


| 


| 


| 
| 
| 
| 
Ą 
Ą 


Trochę brunet, 
*ryjąc 
gusty | poglądy, 


chyłkiem, 
cichcem, 


pełznie tchórz 


tchórz 

1 opuszcza 
BSpiął papierki 
1 podkurczył 
„Ukryć by się 
Za okólnik 


Nie odróżnisz — 
pies 


na wiatr 
dźwięku 


Cóż tu gadać 
„Byleby 


bylem 


E uchem 


za zwierzchnikiem 


wysłuchawszy 


Jutro 
jemuż 


A niech. 
1 on 


„Cóż, 
mniemanie 


nie umrzemy 


Choć rabuj, 
morduj 


na jęki, 
szlochy 


„Myśmy 


Włodzimierz Majakowski 


przekł. A. Sandauera 


parą agraf 


nóżek iksy: 


o podpisie! 


je powtórzy. 


PA. 
W 


trochę blondyn, 


| z blegiem, 


z prądem 


na łapach czterech 


w kraju 
słynnym z bohaterów, 
Każdy szef 
te dlań figura. 
Ba! 


Na widok jego krewnych 
w kołnierzyk daje nura” 


wzrok niepewny. 


za paragraf... 


schować w mig się...” 
czy wydrą, 


by nie wydał, 


kto mnie nie wybrał, 


nie musiał wisleć...* 
na dwa metry niemal 


i drepce tchórz 


i 


jego mniemań 


szef mniemanie zmien! 


w mig się przekabacji. 


te nie mienie, 


po tej stracie", 
pod jego bokiem, 


nie mrugnie okiem. 


ludzie nie do walki, 
Jam człek potulny, 
skłonny do ustępstw 


| raz na zawsze 


wodę mam w ustach — 


coś 
w rodzaju 
umywalki”, 
W bagnie papierowym 


uwtązł, 


„Decydować? 
Niech ta inni! 
Nuż nie wyjdzie? 


Nuż wymówią? 


Nuż mi 
nóżka silę powinie?* 
Z rzadkim kunsztem 


splata co dzień 


kombinacji dziwnych 


wątek — 


jak tu 
s kotem 


mysz pogodzió, 


Iwa 
Jak zmieścić 


wśród jagniątek? 


Przez dzień całutki 


drży przerażony, 


powodów 
do drżączki 


ma furę 


Boł się 
mrozów, 
milicji, 
żony, 
swierzchników, 
temperatury, 
cmentarzy, 
tramwajów, 


pogody, 
pożyczek, 


psów, 
plotek, 
Erypy. 
abscesów, 
zbyt ostrych brzytew, 


zbyt tępych nożyczek 


1 
pokazowych procesów. 
Drży 
t drży 
przez całę życie. 
Dniem | nocą 


ciarki w grzbiecie... 


Towarzyszu, 
czemu drżycie? 
Czegóż 
wy 


właściwie chcecie? 


W akwarium, 
czy co, 


umieścić was? 


To. 
czego chwila wyniaga, 
to odwaga, 
odwaga 


i jeszcze raz 


0—d—w—a—g—a, 
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W. AŻAJEW 


Młodzież na pierwszą linie 


(iragment powieści „Daleko od Moskwy“) 


Ulegając naciskowi Tani, 
Kola Smirnow zwołał zebra- 
nie komsomolców. 

W chwilę po ogłoszeniu po- 
rządku dziennego i oddaniu 
głosu towarzyszce Wasilczenso 
weszli na salę Batmanow, Zał- 
kind, Beridze, cały zespół eg- 
zekuiywy partii i niektórzy 
kierownicy wydziałów. 

Stało się jasnym dla mło- 
dzieży, ze zarząd budowy przy- 
wiązuje dużą wagę do wnios- 
ków ich byłej organizatorki. 

— Przysiępujemy do następ- 
nego punktu naszych obrad — 
powiedział z godnością Smir- 
now i skinieniem głowy dał 
znak Tatianie. 

Po rzeczowym omówieniu i- 
stoty swego projektu zwróciła 
się do wszystkich komsomol- 
ców z wezwaniem, aby dobro- 
wolnie zgłaszali się do samo- 
dzielnej kolumny łączności. 
Mamy możność poka- 
zać czynem, że jesteśmy pa- 
triotami. 

Batmanow poprosił o głos. 

— Nie możemy dłużej ob- 
chodzić się bez linii telefoni- 
cznej, drodzy przyjacicie. Jest 
nam potrzebna tak, jak czło- 
wiekowi potrzebne są oczy, 
uszy i usta. Słyszeliście co po- 
wiedziała Wasilczenko — li- 
nię można przeciągnąć w cią- 
gu sześciu tygodni. 

— Można by, oczywiście w 
drodze służbowej, przydzielić 
do kolumny wszystkich, kogo 
wymienia  Wasilczenko. Nie 
chcę jednak tego robić. Telefo- 
niści mają przed sobą trudne 
zadanie, będa musieli praco- 
wać w tajdze w czasie ostrych 
mrozów, Do takiego dzieła 
trzeba brać się dobrowolnie, z 
całej duszy i z całą stanow- 
czością. Tak na froncie wy- 
pełniają swe zadania żołnierze. 
Kto nie jest pewny swych sił, 
kto nie ma w sobie takiego 
zdecydowania, niech lepiej zo- 
stanie , na swoim obecnym 
miejscu. 

— Kto chce zabrać głos? Kto 
ma jakieś propozycje ? — Ko- 
la spoglądał po kolegach. 

— Nie ma o czym mówić, 
notuj nazwiska! — krzyknął 
ktoś. 

— Zapisz mnie. 

Smirnow zastukał ołówkiem 
w stół. 

— Nie hałasujcie. 
pracować spokojnie. 

— Teraz otwieramy listę — 
ogłosił Kola. 

Podchodzili chłopcy i dziew- 
częta, kreśłarze, buchalterzy, 
maszynistki... Wśród nich uj- 
rzała Tania sekretarkę Zał- 
kinda, młodą dziewczynkę z 
okrągłą buzią. 

— Dobrze robisz, Zino! — 
pochwalił partorg. 

Pietia Gudkin wzruszony sze 
ptał Tani do ucha: 

— Bardzo chciałbym pójść 
z tobą, Tatiano, ale mówiłem 
ci już, że Kowszow przenosi 
mnie do działu projektowania. 
To przecież moje marzenie. 

— Możesz sobie zostać ra- 
zem ze swoim marzeniem! 
Tania odwróciła się od kreś- 
larza, 

— IŚĆ czy nie iść? Jak my- 
Mlicie? — zwróciła się do Ko- 
wszowa Żenią. 


Musimy 


„zał Załkindowi 


— Jak chcecie. A jak wy u- 
ważacie? 

— Wszystko mi jedno! 
wzruszyła ramionami Żenia. 
—Ja jestem ekonornistką, mo- 
ja praca jest odpowiedziaina. 
Szczerze powiedziawszy, nie 
chce mi się stąd ruszać... 

Aieksiejewowi nie podobała 
się jej odpowiedź. 

— Zresztą Grieczkin mnie i 
tak nie puści — dodała. — On 
twierdzi, że jestern jego fila- 
rem. Ręczę, że to właśnie o 


„mnie szepce w tej chwili Bat- 


manowowi. 

Istotnie, Grieczkin zbliżył 
się do Batmanowa i dowodził, 
że chociaż to bardzo pięknie, 
iż wszyscy komsomoicy chcą 
iść z Tatianą  Wasilczenko, 
lecz niektórych należy zosia- 
wić, ponieważ potrzebni są ja- 
ko specjaliści. 

— To się sprawdzi, gdy kę- 
dziemy zatwierdzać skłaq ko- 
lumny: 

Kola Smirnow podał Zal- 
kindowi kartkę; przeczytawszy 
ją, partorg podszedł do Bat- 
manowa. 

— Smirnow prosi, żeby go 
zapisać. Popieram jego proś- 
bę, hędzie wiernym pomocni- 
kiem Tatiany. 

— Słusznie zgodził się 
Batmanow i wzrokiem wska- 
Gienkę Pan- 


kowa. 

Chłopak, chwyciwszy odno- 
wiedni moment, przecisnął się 
do Smirnowa i poprosił o 
wciągnięcie go na listę. 

— Kto to jest ten chłopa- 
czek? — rozmyślnie głośno i 
surowo zapytał Batmanow. 


— To Gienka Pankow. Do- 
wodzę mu, że nie może iść z 
nami, ale on nie chce ustąpić. 

— Nie jestem wcale mały. 
Mam krzepę. Będę pracował 
nie gorzej od innyćh. A dziew- 
czynom na pewno nie ustąobię 
— mruczał gniewnie Gienka, 
zmieszany uwagą naczelnika 
budowy. 

— Sprzeciwiam się zabiera- 
niu niepełnoletnich — powie- 
dział ostro Baimanow zwraca- 
jąc się do Smirnowa i Tani — 

Powtarzam: macie przed so- 


bą trudną wyprawę. To nie 
fraszki, 
Następnego dnia naczelnik 


budowy w obecności Załkin- 
da i Beridzego wezwał Tanię 
i Smirnowa. 

— Zatwierdzam listę. Inży- 


nier naczelny osobiście bę- 
dzie pilnował, aby w ciąga 
pięciu dni zaopatrzono was 


we wszystko, co jest niezbęd- 
ne. Dokładnie za pięć dni wy- 
chodzicie, — Batmanow wstał 
od biurka i zbliżył się do Ta- 
ni. — Zawrzemy umowę, Ta- 
tiano Pietrowno. Przedstawi- 
cie misścisły plan waszej pra- 
cy — tyle a tyle kilometrów 
założonego przewodu w ciągu 
doby. Zatwierdzę wasze cyfry 
i każdego dnia będę spraw- 
dzał. Jeśli nie zrobicie choć- 
by jednego kilometra ponad 
plan — miejcie pretensję do 
siebie, dostanie się wam, 

— Z radością podpiszę ta- 
ką umowę! — odrzekła Tania. 

— Podpisywać nie trzeba, 
przybijemy uściskiem dłoni, 


Batmanow mocno  uścisnął 
gorącą dłoń dziewczyny. 

— No, raniu, teraz miej się 
na baczności! — ostrzegł Zał- 
kind pół żartem. pół serio. 

Wyszedłszy od naczelnika 
Tania i $mirnow zauważyli 
w korytarzu Gienkę. Przyci- 
śniety do ściany, zmierzył ich 


pochmurnym, zagniewanym 
spojrzeniem. 
— Nie można! Rozumiesz, 


nie można! Nie wierzysz mi? 
— Koła objął chłopaka. 

— Po cichutku, nikt nie be- 
dzie wiedział... mruczał 
Gienka, wyrywając się, ale 
Kola nie puszczał go. 

— Nie gniewaj się. Widzisz 
przecież, że to zależy od na- 
czelniia, który zabronił... 

— Wiesz co? Jeśli się nie 
boisz, to idź sam do Batma- 
nowa i poproś -- zapropono- 


wała Tania. — Jeśli się zgo- 
dzi, to cię zabierzemy. Zabie- 
rzemy? prawda? Tania 
mruzgnęła na Smirnowa. 

— Oczywiście. 

— Sami sobie rozmawiajcie 
z waszym Batmanowem. Nie 
potrzebuję was! — zirytował 
się Gienka czując nieszczerość 
w słowach Tani i Koli. 

Jednak wieczorem sekretar- 
ka zameldowała naczelnikowi: 
Chłopczyna, Gienka Pan- 
kow, prosi o Erzyjęcie. Można 
go wpuścić? 

— Proszę. 

Zmieszany wszedł do duże- 
go gabinetu i przystanał w 
drzwiach. Batmanow ze zdzi- 
wieniem przyznał w duchu. że 
jest wzruszony tymi odwie- 
dzinami. 


Odważnie, 
Co powiesz? 

Onieśmielony Gienka nie 
podnosił oczu, tych oczu by» 
strych i rozumnych, miłych 
sercu Batmanowa. 

— Upierasz się przy swoim? 

— Wszyscy chłopcy idą, a 
tylko ja jeden mam zostać? — 
W głosie Gienki odezwał się 
żal. 
— Ale któż jest winien, że 
masz zaledwie piętnaście lat? 
To trudna praca, nie każdy 
dorosłv dałby sobie radę. 

— Wytrzymam. 

— A jeśli cię spotka jakieś 
nieszczęście? Twój ojciec nie 
Garowałby mi tego. 

— A właśnie, że ojciec by 
mnie puścił — z uporem po- 
wiedział Gienka i podniósł 
wreszcie wzrok na Batmano- 


towarzyszu 


-— Mówisz, że ojciec puścił- 
by? 

— Na pewno! Dwa razy brał 
mnie na ekspedycje. 

Batmanow, przechadzając sią 
wzdłuż gabinetu, czuł na so- 
bie nieustępliwy wzrok chłop- 
ca. Przystanał. Położył ręce na 
jego szczupłych ramionach. 

— Trudna z tobą rada... 
Zgadzam się. Idż. Trzymaj się 
mocno, nie skarż się j nie 
jęcz! 

— Jeszcze czego! — Gienka 
ruszył ku drzwiom. 

Batmanow puścił go nieche- 
tnie i długo spoglądał za nim, 
bardzo długo Weszła sekre- 
tarka. 

— Na razie nikogo nie 
przyjmuję — powiedział głu- 
cho... 


O świcie niecierpliwa, 

niesyta swojego piękna, 
syczała lokomotywa 

nad dziewczyną, która uklękła, 


Ktoś, kto przelotnie zobaczył 


pogański profil 


dziewczyny, 


opacznie sobie tłumaczył, 
źe modli się do maszyny. 


A jej tylko drgała warga, 
gdy rannq racją oliwy 
maściła, czuła kolejarka, 
tłoki lokomotywy, 


Na ziemi lubelskiej... 


Zamość. 
szego 
walczy ze Szwedami przywoód- 


Ziemia lubelska ma pięxne 
tradycje wałki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. 


W wieku XV į XVI powsta- 
je na lubelszczyżnie pańszczyź 
niana gospodarką fclwarczna. 
Chłop zostaje przykuty do roli. 
Spełniający funkcię narzędzia, 
zmuszony pracować na pań- 
skim, haruje po pięć — sześć 
dni w tygodniu na pańsxim 
poganiany batem dozorcy, Z 
jego krwi i potu rosną tor- 
tuny szlacheckie, z jcgo pra- 
cv płyną z żyznej ziem. lu- 
belskiej przez Gdańsk ha ryn- 
ki Zachodniej Europy tysiące 
cetnarów pszenicy i wełny, 
wzbogacając sziacntę, Na iu- 
belszczyżnie powstają wielkie 
fortuny możnowiadców; Za- 
mojskich, Czatoryssich, Saa- 
guszków. Uciskane i wyzyszi- 
wane chłopsiwo  panszczyź- 
niane lubelszczyzny n.ejedno- 
krotnie buntuje sie przec:w- 
Ko szlacheckiej niewoli. Z lu- 
bolszczyzny pochodzi pocia 
Szy'man Szymeonowicz opiewają 
cy w swyci utworach niedo- 
lę pańszczyźnianego chłopa. 

Na spotęgowanie waiki 
chłopów na lubelszezyżnie 
wpływają powstania ukrain” 
skie, które pod wodzą Bohd:- 
na Chmielnickiego w XVII 
wieku wsirząsają podstawami 
Polski szlacheckiej. Księgi s4- 
dowe lubelszczyzny z XVII i 
XVIII wieku pełne są wzmia- 
nek o rewolucyjnych wyYzią- 
pieniach chłopskich i o krwa- 
wych rozprawach szlacheckich 
sił zbrojnych z buntujący:ni 
się chłopami. Powstańcze wai- 
ki chłopów lubelskich wybu- 
chające niejednokrotnie w 
tym okresie w okolicach To- 
maszowa, Krasnegostawu i 
Krasaika były z góry skazane 


na niepowodzenie, Brak im 
było jednolitej organizacji, 
brak kierownictwa i sprzy- 


mierzeńców. Brak wreszcie 
podstaw teoretycznych i jas- 
nej świadomości celu, Tym nie 
mniej, powstańcze wałki chio- 
pów pełne beznadziejnego bo- 
haterstwa są i pozostaną 
trwałym pomnikiem pięknej 
walki o wyzwolenie spod jarz- 
ma społecznego uciszu. 


W roku 1650 w czasie naj- 
większego nasilenia powstania 
ukraińskiego Lublin został za- 
jety przez chłopską armię ko- 
zacsą. Mieszkancy  Luw.ina 
wybierają nowy plebejski ma- 
gistrat nawiązujący ścisłą 
współpracę z kozackimi po. 
wstańcami. To przejście więx 
szości mieszkańców Lublina 
na s.ronę powstania ściągnę!o 
później na Lublin poważne re- 
presje ze strony szlachty. 


W czasie najazdu szwedz- 
kiego, gdy magnaci zdradzili 
kraj, lubelszczyzna stała się 
miejscem ożywionej działa:no- 
ści antyszwedzkiej partyzant- 
ki. Ziemia lubelska staje w 
ogniu ludowego powstania, 0- 
garniającego cały kraj i do- 
prowadzającego w rezultacie 
dù przegnania najeźdźców. Bo 
hatersko opiera się Szwedom 


Na terenie dzisiej- 
powiatu  puławskiego 


ca powstania, bohater naro- 
dowy Stefan Czarniecki. 

W XVIII wieku, kiedy w 
chylącej się ku  upadxowi 
szlacheckiej Polsce saskiej do- 
by do najwyższego natężenia 
Gocnodzi wyzysk mas chłop- 
skich, ziemia lubelska staje sie 
w 1702 roku terenem buntu 
chłopskiego związanego z no- 
wym powstaniem ukraińskira 
pod dowództwem atamana Pa- 
lcja. 

Kiedy w wyniku postępo- 
wych dążeń najlepszych ludzi 
swojej epoki została w 1791 
rocku uchwalona Konstytucja 
3 Llaja, społeczeństwo lubel- 
Szczyzriy wzięło udział w pra- 
c: nad tym wiekopomnym do- 
Eunien.em. Wiele miast luoel- 
szczyzny na czele z Lubl:aeia 
wysłało swoich przedstaw .cie- 
h na sejm przygotowujący 
Konsiytucję. Powstanie Koś- 
ciuszxowskie w 1794 roku 
rówaież siośnym echem odbiło 
się na lubelszczyżnie. Lublin 
przez kilka dni gościł w swo- 


ich murach „naczelnika w 
sukmanie*, Do przechodzą- 
cych przez ziemie lubelską 


wojsk powstańczych  przyłą- 
czyło się wielu mieszczan i 
cniopów z lubelszczyzny. 

Po upadku powstania Koś- 
ciuszkowskiego, a co za .ym 
idzie po likwidacji, w wyniku 
trzeciego rozbioru  niepod!e- 
glości Poiski. lubelszczyzna 
dostaje się pod zabór aus:ria- 
cki, I choć możnowładcy i bo- 
gata szlachta pogodzili się z 
zaborcami, upatrując w ich si- 
le zbrojnej gwarancję swych 
intereżów klasowych, masy 
ludowe nie przestały walczyć 
o wolność łącząc ją niepo- 
dzielnie z walką o wyzwole- 
nie społeczne. 


W 1797 roku dwaj agrono- 
mowie Gorzkowski i Perles 
usiłują wywołać w północnej 
części lubelszczyzny masowe 
powstanie chłopskie, którego 
celem ma być odzyskanie woi- 
ności Polski drogą rewoiucji 
agrarnej i pełne wyzwolenie 
społeczne chłopów. Działalność 
Gorzkowskiego i Perlesa po- 
przedza rewolucyjną działal- 
ność radykalnych demokratów 
XIX wieku. Ich śmiałe kon- 
cepcje znajdują później pełne 
potwierdzenie w dziełach Ka- 
rola Marksa łączącego ściśle 
sprawę wyzwolenia narodowe- 
go Polski z zwycięstwem re- 
welucji agrarnej. Jednak spi- 
sek Gorzkowszeiego nie dał 
żadnych wyników, gdyż w 
zarodku został zduszony przez 
poiicję zaborców. 

W czasie powstania listopa- 
dowego 1030 roku ziemia lu- 
belska jest widownią wielu 
walk powstańczych z armią 
zaborców. Pod Stoczkiem w 
pow. Łukowskim” powstańcy 
odnoszą zwycięstwo nad woj- 
szami carskimi. Trzeba pod- 
kreślić, że większość sił pol- 
skich walczących pod Stacz- 
kiem stanowili chłopi walczą- 


cy w odziałach „Krakusów'" i 
„Kosynierów“, 

Na lubelszczyźnie w Wilko- 
łazie pracował ks. Ściegienny 
pioinienny obrońca ludu, orga- 
nizator powstania chiopskiego, 
kióre jednak zostało udarem- 
nione przez władze zaborcze. 

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje udział województwa 
lubelskiego w powstaniu stycz 
niowym 1863 roku. Powstan:e 
miało tu nader czynny cna- 
rakter, trwalo stosunkowo 
najdłużej, a ponadto przy- 
bierało bardzo radykalną for- 
mg. W Puławach w znajdują- 
cej się tam Szkoie Roinivzej 
mieli swoje oparcie „Czerwo- 
ni“, radykalny odłam powsia- 
nią rozumiejący konieczność 
połączenia walki zbrojnej o 
wolność z zasadniczymi refor- 
mami społecznymi. Na łubel- 
szczyźnie waiczy wiele po- 
wstańczych odziałów party- 
zenckicn Czachowskiego, 
Krysińskiego, Kruia-Jankow- 
skiego — które odnoszą po- 
ważne sukcesy w walce z wro- 
g:em, Do ważniejszych zwy- 
cięskich biiew powstańczycn 
na lubeiszczyżnie będzie nałe- 
żaio zwycięstwo oddziału Je” 
ziorańskiego pod  Kobylanką 
w tomaszowskim, j zwycięski 
napad oddziału Kruka na kon- 
wój carski pod Żyrzynem w 
puławskim. Oddziały powstań- 
cze Czachowskiego i Jankow- 
skiego realizują z całą bez- 
względności; dekret Rządu 
Narodowego o uwłaszczeniu 
włościan, nie cofając się przed 
stosowaniem kary śmierci wo- 
bec dziedziców, którzy często- 
kroć usiłowali sabolować za- 
rządzenia Rządu Powstańcze- 
go. 

Na ziemi lubelskiej walczy 
oddział powstańców pod do- 
wództwem pułkownika Wale” 
rego Wróblewskiego, później- 
szego bonaterskicgoe „gonerała 
barykad“ uczestnika Komuny 
Paryża, Jest to najradykal- 
niejszy oddział powstańczy te- 
go okresu, noszący na swo. 
im sztandarze czerwony giob 
ziemski na błękitnym tle ja” 
ko sytnbo| przekonań politycz- 
nych powstańców. W oddzia- 
łach powstańczych tego okresu 
walczy na lubelszczyźnie rów- 
nież j wielu cudzoziemców re- 
aiizujacych szezytne nasio 
braterstwa ludów w walee o 
wolność. Do nich będzie nale- 
żała grupa włoskich rewolu- 
cjonistów pod dowództwem 
pułkownika Nullo, walcząca W 
powiecje tomaszowskim, Ostot 
nim oddziałem, jaki walczył 
w powstaniu styczniowym hvł 
oddział ksiedza Brzózki, ope- 
rujący jeszcze w poczatku 
18U5 roku na Pod'asiu. Oddzisł 
sxładający się z chłopów i cje- 
szący się poparciem włościan 
był postrachem zaborców. Za- 
równo ksiądz Ściegienny jak i 
ksiądz Brzózka zostali za swoj 
udział w rewolucyjnym ruchu 
narodowo-vvzwołeńczym po- 
tępieni przez wiadze kościelne. 


W. SULEWSKI 
UMCS — Lubiin 


Dzisiejszy artykuł będzie 
poświecony telewizji superno- 
woczesnej, zasadą której 
jak mówiliśmy*) — jest to, że 
porusza się w niej jedynie.. 
sylwetka spikera na ekranie. 
Wszystkie prace związane z a- 
nalizą obrazu wykonują tu 
elektrony. Na rys, l-szym wi- 
dzimy zasadniczy element te- 
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między poszczególnymi scena- 
mi, aktor musi znać całą ro- 
lę na pamięć. 

Linie rozwojowe, po ja- 
kich pójdą w przyszłości te- 
lewizja i film, skierowane są 
mniej więcej w tym samym 
kierunku. Pierwszym etapem 


filmu był} film  czarnobiały, 
następnym — film kolorowy, 
MOZAIKA 
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Rys. I. Zasadniczy element telewizji nowoczesnej — pikono- 
skop“ 


lewizji elektronowej — ikona- 
skop. Jest to bańka szklana. 7 
której wypompowano pow'e- 
trze. Obraz pada tu za po- 
średnictwem układu soczewek 
na ekran znajdujący się wew- 
nątrz bańki. 

Jest to tzw. „mozaika" 
płyta mikcwa, na której po- 
wierzchni jest roznylcna sub- 
stancja Świałoczuła tak, że 
tworzy ona jakov welia tość 
izolowanych od siebie fotoko- 
mórek. 

Razem z obrazem — wizją 
przesyła się także dźwięk; 
wystarczy do tego zwykły a- 
parat radiowy, który bv wda- 
nej chwili pracował na dłu- 
gości fali odpowiadającej dhu- 
gości fali telewizyjnej stacji 
nadawczej. 

Technika nadawana pro- 
gramów telewizyjnych jest 
pośrednia między techniką ra- 
diową i filmową — to znaczy, 
że na jej drodze znajdulą się 
do pokonania trudności jed- 
ncgo i drugiego rodzaju. 

W słuchowiskach radiowych 
„akcja“ jest ciągła, ale akto- 
rzy mogą siedzieć wygodnie w 
tym czasie w fotelach i... czy- 
tać swoje role. Filmy, które 
na ekranie rozgrywane są w 
błyskawicznym temnie, na- 
grywane są często całymi mie- 
siącami. Każdą scenę powta- 
rza się parokrotnie i wybiera 
się najlepszą. 

W audycji telewizyłnej nie 
może być żadnych przerw 


który jest obecnie bardzo ro- 
powszechniony. Trzeci etap — 
fiim plastyczny — wydaje się 
jeszcze dość odległy od reali- 
zacji. Telewizja boryka się je- 
szcze z pierwszym etapem. My 
jednak wyprzedzimy czas i 


ikonoskopu sta- 


bieztywem 
wiamy koiejno filtr czerwony. 


żółty, a petem niebieski.. 
Wszystko to musi się dziać w 
ciągu 1/25 sekundy. Filtry są 
tu wycinkami tarczy wirują- 
cej przed obiektywem 25 ra- 
zy na sekundę. Odbiór może 
się odbywać w podobny spo- 
sób. 

Telewizja plastyczna ma je- 
szcze większe trudności do 
pokonania. Znamy zasadę 
stereoskopu. Oddzielnie każ- 
dym okiem patrzymy na dwie 
różniące się od siebie foto- 
grafie. Podobnie przy tele- 
wizji plastycznej dla każdego 
oka trzeba nadawać oddzielny 
cbraz. 


Jak to zrobić — może dać 
dwa ekrany? 

— Prościej — na tym sa- 
mym ekranie będziemy poka- 
zywać obraz: raz dla oka pra- 
wego, raz dla oka lewego. Spe- 
cjalne okulary widoczne na 
rys. 2-gim, przysłaniają na 
przemian oko prawe i lewe. 
Posiadają one obracające się 
tarcze, ruch których musi być 
zsynchronizowany ze zmiana- 
mi obrazu na ekranie, 

W Polsce prowadzi się ba- 
dania nad rozwojem telewizji 


i pod konice Pianu 6-letniego | 


TRACZE WIAUJĄCA 


ODANA NIK. 


Rys. 2. To dopiero „muzyka przyszłości" — telewizja plastyczna 


zajmiemy się telewizją ko- 
lorową, której zasada jest bar- 
dzo prosta. 


Najpierw trzeba wszystkie 
kolory rozdzielić, a następnie 
wysłać je po kolei. Za pomo- 
ca trzech kolorów: czerwonego, 
żółtego i niebieskiego można 
oddawać z wystarczającą dn- 
kładnością prawie wszystkie 
występujące w przyrodzie 
barwy. Na stacji nadawczej 
rozdzielanie kolorów odbywa 
się w ten sposób, że przed o- 


będziemy miell własną stację 
telewizyjną. Zajmuje się tym 
„PIT“ — Państwowy Insty- 
tut Teletechniki. 

„Chwilka* cierpliwości i 
piekną 50-cio lampową tele- 
wizo _ superheterodynę bę- 
dzie można kupić w PDT za 
gotówkę lub .. na raty. 


inż. Z. K. 


*) Patrz artykuł o telewizji 
w Nr 86 „3ztandaru Mo- 
dych". 


w tym roku 


Komitet Współpracy z Racjonalizatorami. Przewodniczący prof. Biernawski, (*) 
obok prof. Goetel, 


Usiagnięcia nauki polskiej 


Akademik bBiernawski 


— UCZONY, wynalazca i wyklad 


Wśród członków Polskiej 
Akademii Nauk, która nie- 
dawno rozpoczęła swą dzia- 


ialność, znajdujemy nazwisko 


aureata Nagrody Państwowej 
inż. Witolda  Biernawskiego, 
profesora Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie. d 
Prof. Biernawski w życiu 
naukowym i technicznym Pol- 
ski Ludowej odgrywa wybit- 
ną rolę. Posiadaiąc głęboką 
wiedzę zarówno w zakresie fi- 
zyki teoretycznej, jak i tech- 
niki, poza pracą ściśle nau- 
sową i pedagogiczną jest 
wynalazcą i konstruktorem 
przyrządów naukowo - ba- 
dawczych, np.  gladkościo- 
raierza optycznego i eiektro- 
magnetycznego siłomierza. 
Pierwszy pozwala badać spe- 
cjalną metodą cieni gładxość 
powierzchni skrawanego me- 
talu. Powierzchnię badaną 0- 


|glada się bezpośrednio za po- 
|raocą mikroskopu, albo doko- 
(nuje zdjęć fotograficznych. 


Siłomierz elektromagnety- 
czny służy do obliczania sił, 
które podczas skrawania 
działają na nóż. 

Prof. Biernawski jest spe- 
cjalistą w dziedzinie skrawa- 
nia metali i taki właśnie jest 
główny przedmiot jego wy- 
kładów na Akademii Górni- 
czo-Hutniczej. 

Poza tym prof. Biernawski 
jest Naczelnym Dyrektorem 
Instytutu Obrabiarek i O- 
bróbki Skrawaniem. Instytut 
ten jest utworzony dla ulep- 
szenia procesów obróbki, jak 
też dla ulepszania wzgl. kon- 
struowania nowoczesnych 
szybkościowych obrabiarek. 


Niedawno Instytut ten o- 
pracował nową szybkkościową 
metodę gwintowania za po- 
mocą wiełonożowej  g?owicy, 
którą nakłada się na zwykłą 
pociągową  tokarkę, tworząc 
z niej w taki sposób najno- 
wocześniejszą gwinciarkę. 
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Na stromej 
dwa nupisy. Jeden z- nich z 


wyryte 


| odległych czasów głosi: „Po- 
dróżniku, zapamiętaj sobie, 
tyś tuiaj jak łza na rzęsie 


| oka“. Nieco wyżej na tejże sa- 
| mej 


skaje, zwieszającej się 
nad przepaścią, czytamy: „Ja- 
zda samochodem z szybkością 
ponad 30 km. surowo wzbro- 
n.ona'. Napisy le streszczają 
aiejako życie dawnego i dzi- 
siejszego Pamiru. 


Bez kwiatów 
nie możemy się obejść 


Churamon . Arszimamedow 
pracuje w kołchozie im. Or- 
dźonik.dze. Zastajemy go w sa 
zie przy okopywaniu drze- 
wek. Starzec wprawdzie nie 
spodziewał się nas, ale i nie- 
wiele zmieszało g9 nasze przy- 
bycie. Zaczał więc swym głu- 
chym basem: 

— Pamiętam jak postanowi- 
liśmy tuiaj, wśród skał, sa- 
dzić drzewa owocowe. Nieje- 
den z kiszłaku (nazwa wsi w 
Kirgizji, Turkmenii, Uzbeki- 
stanie — przyp. tłum.) drwił 
sobie: „Na próżno stary dzi- 
wak ryje tę ziemię, bo i tak 
nasz dziki klimat wszystko u- 


| daremni'. 


Z pomocą natomiast pośpie- 


|szyii ko'msomolcy. Wam — po- 


wiadają — ojcze, trudno bę- 
dzie samemu walczyć ze ska- 
łami, więc my wam chętnie 
pomożemy. [I zabrali się do 
roboty aż miło. >- Czyżbym ja 
sam mógł temu wszystkiemu 
podołać?.. i tu stary wskazał 
ręką sad ciągnący się wzdłuż 
skeł. Czegóż tam nie było! 
Jebłonie, morele, grusze, Śli- 
wki, a wyżej zielenieją winne 
krzewy. 

I wszystko to rozwfja się na 
wysokości 3.400 m. n. p. m. 
Churamon ze 
swymi pomocnikami zasadził 
około 4.900 drzew morwowych. 


— Ależ to wybredne — ob- 
jaśnia stary. — Obchodziliś- 
my się z tym jak z dziećmi, 
pcdlewaliśmy je z wiader, 
kubków. Aż doczekaliśmy się 
wreszcie rezultatów... Zamie- 
rzamy poważnie zająć się jed- 
wabnictwem. Tutaj każde 
drzewo ma swoją wartość. Ma- 
my więc własną kołchozową 
szkółkę. Na razie jeszcze jest 
niewielka — pół hektara. 

— Teraz już zjeżdżają do 
nas po sadzonki z wielu koł- 
chozów mówi  sadownik. 
Szkółka przyniesie zatem ład- 
ny dochód. Churamon nie 
omieszkał też pochwalić się 
swym kwietnikiem, który za- 
łożył tego lata w kołchozie i 
w którym przez całe lato pa- 
chniały róże. 

— A jak może być inaczej? 
— ożywił się stary Churamon. 
My chcemy, by nasz kiszłak 
był najbardziej kulturalnym 1 
najpiękniejszym w całym Pa- 
mirze. 

—- Świetlicę mamy, niedłu- 
go będzie radio, biblioteka go- 


towa i bez kwiatów nie może- 
|my się obejść. 


i Migdały 
w 40-stopniowym mrozie 


Sad kołchozowy — to wy- 
chowanek Chorogskiego Ogro- 
du Botanicząego, w którym 


i 

„Jaskrawo świecą się w słońcu pokryłe śniegiem srebrzy- 
ste czczyty.. W porze lettiej upał panuje tyiko tam, gdzie sg 
sięgają premienie słoneczne, natomiast w cieniu jest przej- ge 
niujący chłód. Z jednej strony słańce parzy policzek, pod- 'ę7 
czas rdy drugł w cienin marznie od zimna. 
przypieka daść silnie, ałe wystarczy wejść w cien, żcby dy- 
— taki jest Pamir. 

Ten niepizystępny kraj ponurych skał, biękitnawych 
Gowców, pieniących 'się potoków 


Pamir — te szczyty. lodowce, nieniste 
Ale dzielni luczie radzieccy i lan zdołał opunuwac przy- „* 


Latem słońce e 
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nazywany jest 


kaskady potoków. 


rośnie ponad dwa tysiące 
drzew. Ogród ten położony 
jest w dolinie wśród posęp- 
nych skał. Pierwszą rzeczą, 
która uderza w oczy to 
równa jak strzała aleja wysa- 
dzona topolami. Za nią rozcią- 
ga się gaj leszczynowy. Z o0- 
grodem tym zaznajamia nas 
65-letni agronom  Sabadbek 
Namatow. 

— Zimę mamy surową 
mówi agronom. Mróz dochodzi 
do 40 stopni C. Ale my opa- 
trujemy na zimę winogrona, 
brzoskwinie, których mamy 7 
gatunków i jabłka — 10 ga- 
tunków z Syberii, Miczuriń- 
ska i Uralu. — Dużo trudów 
kosztowała nas hodowla mig- 
dałów, ale i te przyjęły się. 
Ostatnio chcemy zasadzić ja- 
błonie w Murgabie. 

— A na jakiej 
leży Murgab? 

— Cztery tysiące dwieście 
metrów, a miejscami i wyżej. 

W ten sposób ludzie ra- 
dzieccy zmieniają krajobraz 
Pamiru. 


wysokości 


Pierwszy agronom 
Pomiru 


W ogrodzie kołchozowym 
im. Stalina w Szurgańskim 
rejonie spotkaliśmy agronoma 
Mikołaja Umnowa. Dwadzie- 
ścia lat temu ukończył on Le- 
ningradzki Instytut Gospodar- 
stwa Wiejskiego i przybył do 
Pamiru jako pierwszy agro- 
nom. Od tej pory Umnow po- 
święcił się całkowicie umiło- 
wanemu zawodowi. i 

— W 1936 r. — wspomina 
on — wyhodowaliśmy tu po 
raz pierwszy ziemniaki. 

A pomidory? Najpierw Um- 
nowowi udało się wyhodować 
je w kołchozach Iszkaszimskie 
go rejonu. Było to 18 lat te- 
mu. Agronom pouczył kołchoź- 
ników, jak należy  pielęgno- 
wać tę roślinę. I oto jednego 
razu latem do Chorogu przy- 
jechał przewodniczący  koł- 
chozu, odszukał  Umnowa i 
wydostawszy z kieszeni kurt- 
ki zaczerwieniony pomidor z 
trwogą wykrztusił: 

— Biada agronomie. Zginę- 
ły pomidory! 

— Dlaczego zginęły? — zdu- 
miał się Umnow. 

Spójrzcie agronomie, 
pomidory zaczęły czerwienieć, 
co robić? 

— Więc doskonale, że czer- 


wienieją — uspokoił go Um- 
now. to znaczy, że niedługo 
dojrzeją... 


W  Pamirze  zaczeto siać 
także pszenicę. Docierają tam 
dziś wszystkie nowości współ- 
czesnej  miczurinowskiej a- 
gronauki. 


Żywa woda 


a 


W  Pamirze płyule wiele 
rzek. W każdym zagłębieniu 
skał srebrzy sie potok. Ale 
woda nie płynie przez zbocza 
gór, gdzie rozciąga sie ziemia 
uprawna, której każdą piędź 
nadającą sie pod uprawę, mie- 
rzy się na wagę złota. W koł- 
chozie im. Stalina, Rosztka- 
lińskiego rejonu pszenicę sie- 
je sie np. na 190  pólkach. 
Wymiary takiego pólka — to 
kikadziesiąt metrów kwadra- 
towych. ` 
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Do zakresu specjalności 
prof. Biernawskiego zalicza 
się też konstruowanie nowo- 
czesnych narzedzi do obrób- 
ki, między innymi „spieków* 
czyli ostrzy z bardzo twar- 
dych węglików metali. 


Nóż zaopatrzony w ostrze 
ze spieku może być zastoso- 
wany do szybkościowych 0- 
brabiarek, wytrzymując za- 
równo niezmiernie szybkie 
tempo obróbki, jak też pow- 
stające przy tym wysokie 
temperatury. 


Ostrzenie takich spieków, to 
nowy problem, który przez 
zespołową pracę prof. Bier- 
nawskiego i grona inżynierów 
i robotników zestał ostatnio 
pomyś!nie rozwiązany przez 


zbudowanie prototypu pol- 
skiej ostrzarki termiczno - 
elektrolitycznej. 

E. B. 


W kołchozie im. Stalina, 
rejonu Szugnańskiego, na ze- 
braniu partyjnym zawzięcie 
dyskutowano, w jaki sposób 
można wyrwać skałom jesz- 
cze trochę gleby pod uprawę. 
— Z wodą jest u nas teraz le- 
piej. Widzieliście nasz aryk?— 
pyta. przewodniczący kołchozu 
— Bachtali Czustalije, Zresztą 
nasz aryk jest trudno zoba- 
czyć, bo trzeba być alpinistą. 

Rzeczywiście, trzeba wcho- 
dzić po krętym zboczu, a 
miejscami po urwistej ścia- 
nie ha 300 m w górę. I tam 
dopiero można zobaczyć rzad- 
kie w swym rodzaju urządze- 
nie irygacyjne — aryk długo- 
ści kilku kilometrów. 

Ludzie zawieszeni na linach 
pracowali wisząc prawie nad 
przepaścią. Dziś aryk ten na- 
wadnia prawie 200 ha ziemi. 
Woda przywróciła życiu sza- 
re popękane od słońca i wia- 
tru zbocza gór. 

Dlatego też kołchoźnik Chu- 
dojnazar Mirzonbatow nazwał 
tę wodę żywą. Jest on komu- 
nistą, o którym mówi się: 
„Chudojnazar przyjaźni się Z 
agrotechniką.." Dawniej w 
Pamirze zbierano po 70 ce- 
tnarów ziemniaków z 1 ha, a 
Chudojnazar w 1947 r. zebrał 
z każdego hektara po 90 
cetnarów. Po roku czasu o- 
siągnął on rekord — 1000 ce- 
tnarów, o czym świadczy Or- 
der Lenina na jego piersi. 


Pamirski murarz 


Miraka Szirmamedowa zna 
cały Pamir. Ma on 65 lat, od 
50 lat jest murarzem. 

— Ojciec mój także był mu- 


rarzem — opowiada Mirak— 
Ale umarł z głodu. Odcho- 
dząc do grobu powiedział: 


„Nie zostawiam ci synu bo- 
gactwa, ale szanuj swoje rze- 
miosło“. 

Rzuciwszy okiem na Cho- 
rog, na jego równe wyłożone 
kamieniami ulice, ładne 1 
zgrabne domki. Mirak mówi: 
Pięćdziesiąt lat temu 
przyprowadził mnie tu ojciec 
i zaczęliśmy razem budować. 

— A ile zbudowaliście do- 
mów? 

— Skąd ja wiem... — mach- 
nał reką stary. — Bo ja to li- 
czyłem? 

Wszystkie domy na ulicy 
im. Lenina budował Mirak. 
Teatr, średnią szkoła, biblio- 
teka, hotel, sklepy, szpital, 
restauracje, apteka, setki do- 
mów mieszkalnych. 

Wszyscy mutrarze Pamiru— 
to jego uczniowie, a jest ich 
kilkuset. On ich uczył rze- 
miosła, przekazywał swą wie- 
dze przypominając: „Sedno 
życia — to praca. Chcesz być 
pełnowartościowym człowie- 
kiem — pracuj solidnie, tuk 
żeby ludzie wspominali cię 
dobrze". 

Mirak ma liczną rodzinę — 
siedem córek i tyluż synów. 
Dwóch — Alimardon i Abduł- 
ło — zginęli na wojnie. Pozo- 
stałych pięciu synów peszło w 
ślady ojca i pracują jako mu- 
rarze w Chorogu. 


Skrzydła narodu 


W obwodowym komitecie 
Komosomołu dzielna, czarno- 
oka Sawrinisse Marombekowa 
z oburzeniem mówiła: , 

— Ależ to skandal! Nam 
studentom zaocznych kursów 
nie dają warunków do nauki. 

W 1946 roku Marombekowa 
ukończyła szkołę pedagogiczną 
w Chorogu. Obecnie jest ona 
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W nauce o ruchu, czyli w 
mechanice obowiązuje geome- 
tryczne sumowanie, czyli „skła 
danie“ wielkości kierunko- 
wych (wektorów) wedle pra- 
widła równoległoboku. Na ry- 
sunku I widzimy takie sumo- 
wanie, Jesteśmy na pokładz e 
statku, jadącego od A do B. 
podczas gdy sami spaceruje- 
my po pokładzie nieco uko- 
śnie do kierunku ruchu stat- 
ku, a mianowicie od A do C 
(patrz rys. I). 

Po pewnym czasie znajdzie- 
my się w punkcie C statku, 

ye ten punkt tymczasem prze 
sunął się wraz ze statkiem o 

$ dobry kawał drogi naprzód w 

ę stosunku do brzegu. W rezul- 

à tacie droga odbyta w ten spo- 
sób przez człowieka przebiega 
naprawdę po przekątni rów- 
noiegłoboku od A do C! (ce 
z kreską). 

Kamień rzucony poziomo 
spada na ziemię po łuku krzy- 
wej linii, zwanej parabolą. 
Tor taki powstaje dlatego, że 
szybkość wyrzutu kamienia z 

9 reki składa się wedle zasady 
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równoległoboku z szybkością 
spadania (ciągle rosnącą) przez 
tco powstaje tor zakrzywiony 
na powierzchni ziemi. 
Ziemia obraca sẹ dookoła 
swej osi raz na 24 godziny, 
a to od zachodu na wschód. 
Ponieważ ma kształt kuli, 
więc punkty na równiku, da- 
$ lej odległe od osi obrotu, po- 
4 ruszają się z szybkością więk- 
4 szą n ż jakikolwiek inny punkt 
gna powierzchni Ziemi, 
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Szybkość ta wynosi na rów- 
niku blisko 500 m na sekun- 
de. Szybkość Warszawy wè 
tym ruchu obrotowym Ziemi ( 
wynosi około 320 m/sek. Na- 
turalnie szybkość punktu znaj® 
dującego się na szczyc.e bar- 0 
dzo wysokiej góry będzie 
większa niż szybkość punktu 
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góry, 
zatacza 

promieniu 
punkt u podnóża (patrz rys. 2). 


u podnóża tej 
szczyt góry 


większym 
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Już Leonardo da Vinci? 
zrzucając z wysokiej wieży ka 
myki stwierdził, że nie pada- 
ją one prostopadle w dół, lecz 
odchylają się nieco od piono- 
wego kierunku spadku. Do- 
świadczenia takie wykonywa- 
l później Galileusz, Newton i 
inni fizycy, wśród nich także ĝ 
Benzenberg w roku 1802, Fi- 4 
zyk Reich przy wysokości f 
spadku (w szybie kopalnianym) $ 
158,5 m stwierdził odchylenie f 
28 milimetrów. 

Powstaje oczywiście słuszne f 
pytanie, dlaczego kamyk nief 
spada dokładnie pionowo. tj.® 
w stronę środka Ziemi, dokad ę 
ciągnie go siła ciężkości. AŚ 
jeżeli nie spada nionowo, to 
w którą strone świata i... dla- © 
czego? 

Rozwiązanie teł nietrudnej $ 
zagadki mieści się w treści sa- p 
mego artykułu. Kto go nie 
znalazł, niech szuka odpowie- 5 
dzi za tydzień. E. B. ? 
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studentką -  korespondentką 
sekcji literatury Instytutu Pe- 
dagogicznego w Stalingradzie. 
Uczy się i pracuje: wykłada 
rodzinny język i literaturę w 
szkole im, Kirowa. Jej towa- 
rzyszki także uczą się i uczą 
innych. 

Dyrektor szkoły, zasłużony 
pedagog republiki, opowiada: 

-— Mamy 38 nauczycieli, w 
tym 12 z wyższym wykształ- 
ceniem. Dużo czy nie? Porów- 
najcie z rokiem 1924. Wówczas 
bvło w całym Pamirze 2 nau- 
czycieli i 47 uczniów. Mło- 
dzież Pamiru garnie się dziś 
do wiedzy. Oto kołchoz im. 
Karola Marksa w Szugnań- 
skim rejonie. 25 dzieci kołcho- 
źników uczy się w stalingradz- 
kich instytutach. 12 osób stu- 
diuje w Instytucie Pedagogi- 
cznym w Chorogu; 5 dziewcząt 
wstąpiło do dwuletniej szkoły 
pedagogicznej. 


..Sto metrów od Miszłako 
płynie Piandź. Granica. Po 
drugiej stronie — Afganistan. 


Siedzimy na brzegu burzliwej 
rzeczki z 90-letnim  Saidem 
Kozem. Jest on śpiewakiem 
ludowym. Said powtarza sło- 
wa: 

— Nauka — to skrzydła 
narodu, które ofiarowała me- 
mu ludowi władza radziecka. 
— Spogląda następnie na u- 
bogich i oberwanych wieś- 
niaków na afgańskim brzegu 
i mówi: 


DZY 


5 
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w ORO RTI 
— A tam naród nie ma 
skrzydeł. 


W Chorogu spotkaliśmy ar- 
tystkę miejscowego teatru — 
Begim Alibekową. Ze wzru- 
szeniem opowiadała ona © 
swym życiu i twórczości: 

— W sztuce mojego rodaka, la 
ureata Stalinowskiej Nagrody. 
— Mirsaida Mirszakara „Złoty 
Kiszłak' przedstawiona 
jest dziewczyna Gulnora. Po- 
czątkowo była ona zahukana 
i nieśmiała, a potem przyzwy= 
czaiła się do życia towarzys- 
kiego. Wyjechała do szkoły, da 
miasta, została lekarzem i po- 
wróciła do rodzinnego Kiszła= 
ku. Gdy myślę o Gulnorze, 
to przypomina mi się moja 
przeszłość. Urodziłam się w 
górskim kiszłaku. Wychował 
mnie Komsomoł. Uczyłam sią 
w Moskwie, gdzie otrzymałam 
wyższe wykształcenie artysty- 
czne, wróciłam do rodzinnych 
stron. Kocham mój Pamir i 
nie wolno mi go nie kochać, 


Z dumą opowiadają micsze= 
kańcy Pamiru o swym no- 
wym kraju, o ludziach zwy” 
ciężających surową przyrodę, 
ujarzmiając ją w swą służbę 
według mądrych wskazań par- 
tii bolszewickiej i wielkiego 
Stalina. 


WŁ. LASKOWSKI 
„Ogoniok*. 


Pierwszy agronom Pamiru Mikołaj Umnow (od lewej stro- 
ny) i brygadier kołchozu ım. Stalina Rustambek Chuszkąa 


damow, 


Rozwiązanie zagadki z nr 115 


Oto cztery wyrazy: Ko- 
sa. lada, rak, to. 

Czytające godnie ze 
wskazówką zegara, otrzy- 
mamy: Kos, kosa, 0, os, o- 
sa, sala, a, Ala, la, lada, 
a, Ada, da, dar, a, ar, ara, 
arak, rak, a, akt, kto, to, 
tok. 9, oko. 

W przeciwnym kierunku: 

o, ot, tka, kar, kara, a, 
ar, ara, arad, rad, rada, a, 


Ada, da, dal, a, Ala, las, a, 
as, sok, 0, oko, koi, kotka. 


Ewentualne wyjaśnienia 
niektórych wyrazów: 


Ala — zdrobkn. imię żeń- 
skie, („Ala w krainie cza- 
rów“), la — ton muzyczny, 
Ada — zdrobn. imię żeń- 
skie, ara — gatunek papu- 
gi, Arad — miasto na We- 
grzech, 
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Odpowiadamy SP- 


owcom z Maszewa 


Więcej inicjatywy 
a pokonacie trudności 


" -— Bardzo cieszymy się Zlotem, który odbę- 
dzie się w Warszawie i dlatego swoimi zobo- 
ich 
uczcić — piszą junacy SP z Maszewa. 


wiązaniami i wykonaniem 


Wydobyliśmy, oczyściliśmy 


88 tysięcy cegieł zamiast przewidywanych 20 ty- 
sięcy, zbudowaliśmy i oddaliśmv do użytku tor 
przeszkód. Postanowiliśmy zalesić obszar o po- 
wierzchni 5 ha i zobowiązanie to w pełni reali- 


zujemy. 


Zobowiązaliśmy się również wyjeżdżać z na- 


szym zespołem artystycznym do 


dukcyjnych, PGR-ów i gromad, by tam poka- 


zać swoje występy — śpiew, 


Drodzy Towarzysze! Radzimv 
Wam zwrócić się do koła ZMP 
1 organizacji partyjnej przy 
POM-ie w Maszewie, żeby po- 
mogli Wam w pożyczeniu trak- 
toru na wyjazdy Waszego ze- 
społu artystycznego bez 'pokry 
wania kosztów. Można też po- 
rozumieć sie z PGR-ami i gro- 
madamł, do których zamierzacie 


oraz wyćwiczyć 


chcemy go 


1 ustawiliśmy 


spółdzielni pro- | co mamy robić, 
trudności. 


tańce, recytacje 


wyjechać, a które przecież po- 
siadają również różny transport. 

Jeśli chodzi o uzyskanie stro- | 
jów i instrumentów to zwróć- 
cie się do Zarządu Powłatowe- 
go ZMP | Komendy Powiato- 
wej SP. 

Uważamy jednak, że nie mo- 
żecie tylko czekać na pomoc 
od kogoś. Trzeba trochę i sa- 
memu pomyśleć nad tym. co 


jeszcze lepiej młodzieżowe plo- 


senki, tańce ludowe polskie i radzieckie. 

Z tymi to zobowiązaniami mamy jednak wiele 
trudności. Nie umiemy sobie z nimi poradzić. 
Przede wszystkim nie mamy odpowiednich stro- 
jów do tańca oraz insirumentów muzycznych. 
Nie mamy również żadnego środka lokomocji, 
a spółdzielnie i PGR-y oddalone są od Maszewa 
o 10—12 km. Wprawdzie w Maszewie jest POM, 
ale za pożyczenie traktoru trzeba płacić i80 zł. 
Moglibyśmy zbierać pieniądze przy wejściu na 
nasze występy, ale to i tak nie poprawi sytuacji. 

Prosimy Cię więc kochana Redakcjo o radę — 


by przełamać wszystkie nasze 


Junacy SP z Maszewa 


byście mogli zrobić własnymi 
siłami, by uzyskać pieniądze na 
kupno instrumentów muzycz- 
nych — na przykład wykonać 
jakąś pracę społeczną — zorga- 
nizować zbiórkę złomu, maku- 
latury ..itp. 

Pomyślcie nad tym i napisz- 
cie do nas, jak realizujecie swo- 
je zobowiązania po przełamaniu 
tych trudności. 


i 
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ZLOTOWY 


J—4|G0L! MŁODYGH STARCOW 


Instruktor Zarządu Powiato- 
wego ZMP w Nowej Hucie, 
PLINKIEWICZ, odznacza się 
głeboką niechęcią do wspólnej 
zabawy z młodzieżą i w ogóle 
do organizowania wesołego spę- 
dzania wolnego czasu przez 
młodzież — co utrudnia mu o- 
czywiście zżycie się z mło- 
dzieżą i pomaganie jej w pra- 
cy przedzlotowej. 

Koresp. J. T. 


z Nowej Huty 


— ANI CHYBI, Z TAKĄ BRODĄ NIE ZDĄŻY NA ZLOT! — 
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Jestem dumny, że stanę | 
w szeregach armii górników 


Otóż chcę skreślić kilka słów 
o moim pobycie w szkole gór- 
niczej w Mikulczycach. 

Nie martwię się, że będę cho- 
dzić w podartych butach czy 
ubraniu. Dzisiaj Państwo nie po 
zwoli na to. Pamiętam jak mój 
ojciec pracował od rana do no- 
cy na kawałek chleba u kapi- 
talisty. Minęły czasy, kiedy 
musiałem głodny i bosy cho- 
dzić i tylko popatrzeć z daleka 
ze łzami w oczach na drugie 
dzieci i tylko ślinkę łykać jak 
one jadły smaczne śniadanie. 

Gdy przyjechałem do szkoły 
dostałem nowy mundur. buty i 


(CZYTELNICY PISZ 


Czy sprawa ta 
koledzy ni 


„My, młodzież niezorganizo- 
wana w Przywsiach. pow Mi- 
licz, piszemy do Ciebie, kochana 
Redakcjo, z prośbą o zaintere- 
sowanie się nami Chcielibyśmy 
być członkami naszej młodzie- 
żowej organizacji ZMP. W tym 
celu zwracaliśmy się kilkakrot- 
nie do Zarządu Gminnego ZMP 
w Zmigródku. a później do Za- 
rządu Powiatowego ZMP w Mi- 
liczu, ale nigdzie w sprawie tej 
nie dano nam żadnej odpowie- 
dzi 


Może by Redakcja „Sztandaru 


Wielki Konkurs „Sztandaru 
pondencję o przygotowaniach 
NAPISAĆ MOŻE KAŻDY! 


jej opracowania — a jedynie 


popełnione błędy stylistyczne 


NAGRODY PIERWSZE: 


chów. 


Odgadnąć nazwy 24 pierwiastków 
chemicznych oraz jednego związku 
chemicznego na podstawie poda- 
nych symboli widocznych na ry- 
sunku. Następnie posuwając się 
ruchem skoczka szachowego I bio- 
rąc pierwsze litery  odgadniętych 
wyrazów odczytać rozwiązanie. Po- 
czątek odczytywania w lewym gór- 
nym narożniku. 

(Z. Piotrowski Pabianice) 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 10-dniawym od daty uka- 
zania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 


ne będą takie korespondencje 
jętność pisania — poruszą ważne i ciekawe zagadnienia, 
tyczące przygotowań przedzlotowych, 
brze przygotować się do Zlotu! | 
5 wiecznych piór, 3 polowe torby skórzane, 2 komplety sza- 


NAGRODY DRUGIE: 24 książki. 


Piszcie i nadsyłajcie korespondencje z fabryk, kopalń, 
gromad, PGR-ów, POM-ów. biur. szkół i uczelni! Adres: 
Redakcja „Sztandaru Młodych", Warszawa, Al. I Armii | 


WP „11 (z zaznaczeniem na kopercie „konkurs zlotowy'). 


SEDONA YSI 


Thu Reaakeja CH: Nowakowskiego 


Czy znasz chemię? 


bieliznę. Jestem b>rdzo zado- 
wolony z pobytu w szkole. w 
której uczę się chlubnego i za- 
szczytnego zawodu górnika. 


i 


Wiem, jaką rolę odgrywa wy- 
dobycie węgla w naszym Planie. 
6-letnim, Jestem dumny, że za: 
kilka miesięcy po ukończeniu 
szkoły będę mógł stanąć w sze- 
regach wielkiej armii górniczej, 
awangardy klasy robotniczej i. 
rozpocząć wspólnie ze swymi to- į 
warzyszami wiel... bitwę o 
plan. 


Zygmunt Maciołek 
Mikulczyce 


naprawdę Was 
e obchodzi? 


Młodych* poinformowała nas. 
gdzie się udać w tej sprawie. 
Stefan Błaszczyk* 


Redakcja prosi Zarząd Wo- 
jewódzki ZMP we Wrociawiu 
o zwrócenie .„delikatnej* uwa- 
gi kolegom z Zarzadu Gminne- 
go w Żmigródku I Zarządu Po- | 
wiatowego w Miliczu na to. że | 
sprawa ta powinna ich obcho- 
dzić i to bardzo 


Oczekujemy od ZW ZMP we 
Wrocławiu wyjaśnień, co zosta- 
lo zrobione w tei sprawie. 


PRZYPOMINAMY: — 


Młodych" na najlepszą kores- 
przedzlotowych trwa! 


Pamiętajcie: na ocenę korespondencji nie wpłynie sposób 


treść. Drukowane i nagradza- 
, które bez względu nawet na 
czy ortograficzne lub nieumie- 
do- |. 


pomoga innym 


2 komplety do ping-ponga. 


„Rozrywki umystowe''. Wśród | 
Czytelników, którzy nadeślą pra-' 
widłowe rozwiązania, rozlosowane | 


zostaną NAGRODY KSIĄŻKOWE. 


Uczniowie klas starszych re- 
gularnie pomagają młodszym w 
zajęciach praktycznych. Kol. Eu- 
geniusz Okoniewski (z prawej) 


udzielą wskazówek uczniom 
klasy Il-ej. którzy zakładają 
„zlotową szkółkę akacji". 


Po nauce i pracy — trening 
siatkówki, ulubionego sportu 
młodych leśników. 


A wieczorem — pogawędka 
na zielonej murawie. 


opr. WS 
Foto Budzyński | Duda 
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zapytuje, JAK POWINNO 
DŁOWO NOSIĆ 


ganizacyjnej? 
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Tow. Andrzej Kołodziejczak z Warszawy 


NASZYWKI 
lewym rękawie, czy na kieszeni koszuli or- 


NIEPRA WIDŁOWO. 
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SIĘ PRAWI- 
ZMP na 


CYJNEJ. POW 


Zgodnie z uchwałą Sekretariatu 
Głównego ZMP, ZNACZEK ZMP, 
WANY NA PŁÓTNIE, NOSIC NALEŻY NĄAĄY 


LEWYM RĘKAWIE KOSZULI ORGANIZ 


PRAWIDŁOWO. 


i 
? 


Zarządu $ 
MALO- 4 


A- 
YŻEJ ŁOKCIA. 
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przedmiotów. 


Park dawnej rezydencji hrabiego Zamoy- 
skiego w Zwierzyńcu (pow. Zamość) tętni 
wiosennym życiem 5 uczniowie Technikum Jet lufą do śruby, 
Leśnego pracują od świtu do późnego wie- 
czora, aby godnie przygotować się do Zlotu lekkie 
Młodych Przodowników 
Polski Ludowej. 


Inżynier Jan Przewłocki (w czapce) chętnie 
pomaga uczniom w opanowaniu trudniejszych 
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Budowniczych 


| Reportaż z FSC 


| Najważniejszą częścią Fabryki 
|Samochodów Ciężarowych jest 
|hala montażu głównego, na 
której z chaosu oddzielnych 
| śrubek, kół, blach. trybów — 
|szą częścią hali maszyn jest tzw. 
| taśma długi, 
most, skonstruowany z elemen- 


się na rolkach. Przypomina tro- 
chę rzekę wraz z jej dopływa- 
taśma montażu głów- 
nego to jak gdyby wielka 
| macierzysta magistrala wo- 
dna, wchłaniająca w siebie 
po drodze mniejsze dopływy, 
drzwi do kabiny, motory, koła 
itd. Wszystko płynie, wszystko 
jest w ruchu. Dziewczęta i 


nezonach wykonują pod okiem 
majstrów, inżynierów i techni- 
ków poszczególne operacje przy 
jtaśmie. Operacja — to poje- 
dyncza, najprostsza czynność 
przy montażu, na przykład, za- 
łożenie klamki do drzwi, przy- 
| kręcenie koła itp. Chcąc dobrze 
przykręcić koło do ciężarówki, 
trzeba nie lada siły, lecz w FSC 
zrobić to może bez żadnego wy- 
siłku najsłabsza dziewczyna. I 
rzeczywiście, przy operacji tej 
pracuje wiele dziewcząt. Każda 
z nich jest uzbrojona w lśniący 
pistolet, co nadaje im wygląd 
groźny... Przystawia taki pisto- 
naciśnięciem 
kurka włącza prąd, później — 
„kopnięcie“, słabsze niż 


po wystrzale z prawdziwego pi- 
stołetu i — śruba przykręcona 
„na mur". 


W chwili gdy piszę te słowa. 
listonosz przynosi poranną po- 
cztę, Przeglądam dzienniki. Na 
ostatniej stronie rosyjskiej „Li- 
tleraturnoj Gaziety“ (nr 42) 
znajduję artykuł o nowej, ame- 
rykańskiej „nauce* tzw. kiber- 
netyce. „Sam termin kiberne- 
tyka — jak wyjaśniają twórcy 
tej „nauki“ wzięty z języka 
starogreckiego — oznacza „„sztu- 
kę prowadzenia okrętów" i od- 
| nosi się przede wszystkim do 
| prac, związanych z automatycz- 
inym kierowaniem okrętem". 


Na czym więc polega ta nau- 
Ika? Głosi ona, że między dzi- 
siejszymi skomplikowanymi ma 
szynami a mózgiem ludzkim nie 
ma w zasadzie poważniejszej 
„różnicy. Współczesna elektrono- 
wa maszyna do liczenia zawiera 
118.800 lamp. podczas gdy mózg 
| ludzki składa się z ponad 10 
milionów „lamp .radiowych" 
(komórek nerwowych) — oto 
według tych „uczonych“ 
różnica między człowiekiem 
i maszyna do liczenia. 


Oczywiście, że lepiej byłoby 
,posadzić za 


|rzucającego bomby i 


o udział 
Kiedy młodzież zorgantzowa- | 
na w kołach ZMP-owskich | 
przygotowuje się do Zlotu po-. 
dejmując cenne zobowiązania, 
jest jeszcze wiele gromad. w 
których młodzież nie wie nic 
o Zlocie. 


Kilka kilometrów od gminy 
Michów jest gromada Meizne- 
rzyn, w której jest ponad 100 
młodych dziewcząt i chłopców. 
Jeszcze do niedawna istniało 
tam koło ZMP, które wskutek 
braku opieki wyższych instancji 
organizacyjnych rozpadło się. 
Nikt do tej pory nie pomyślał, 
aby w tej gromadzie zorganizo- 
wać grupę zlotową, albo przy- 
najmniej zapoznać młodzież z 
Apelem ZG ZMP. 


— Nie mamy aktywu — „tłu- 
maczy sie“ tow. Adamczyk, 
przewodniczący Zarządu Po- 


wiatowego ZMP w Lubartowie. 


Prędzej 


|powstaje samochód. Najważniej- | 
ruchomy po- | 


tów metalowych ł poruszający | 


chłopcy w granatowych kombi- | 


jznajdują się ogłoszenia w 


w Lublinie (I) 


dżumą wszy | myszy na miasta 
ji wsie Korei martwego robota- 
| potwora niżli żywego człowie- 
sa, Żywy człowiek przecież mo- 
że zbuntować się wreszcie 
| przeciwko swoim zbydlęciałym 
| panom... 


Nie wystarcza już władcom 
dolara „fordowska twarz" w 
lich tabrykach. I „twarz for- 
I dowska“ może wyrazić sprzeciw, 
zastrajkować lub oddać głos na 
komunistów. Metalowy robot 
byłby lepszy... Przepraszam cię 
przyjacielu. prawdopodobnie nie 
wiesz, co to znów za dziwoląg 
ta „fordowska twarz“. Zaraz ci 


Forda nie wolno  robotnikowi 
ani rozmawiać, ani uśmiechnąć 
się, ani martwić się, ani cie- 
szyć się — jeżeli nie chcesz na- 
|razić się na zwolnienie, musisz 
mieć niewzruszoną twarz, 
jtwarz kamienną, bez śladu u- 
czuć ludzkich — najlepiej 
twarz robota. Ten by, idealnie 
bezmyślnie, z idealną precvzją 
wykonywał pracę i, co najważ- 
niejsze, nigdy by nie groził 
strajkiem, ani nie buntowałby 
|się, Oto „fordowska twarz". Ale 
ita już niepokoi władców dola- 
ra. Pomimo wszystko — czło- 
wiek nie jest maszyną. 


Zazdrośćcie nam robotnicy fa- 
bryk w krajach Kkapitalistycz- 
nych — pracujemy szybko, wy- 
dajnie, twarze nasze opromie- 
nia radość, kipi w nas życie, 
żyje w nas wszystko co wiel- 
kie, wzniosłe, ludzkie... Nie 
wisi nad nami groza bezrobocia, 
nie przygniata nas świadomość, 
że pracą naszą tuczą się fabry- 
'kanci — pracujemy dla siebie, 
a praca nasza — jakże żywa, 
| urozmaicona... Młodzi robotnicy 
jw halach FSC mają tylko takie 
„same kombinezony i podobne 
|życiorysy. Poza tym każdy z 
nich ma swoje własne, jemu tyl- 
ko właściwe odcienie charakte- 
ru, upodobania, zdolności, pa- 
| Sje, namiętności: może się swo- 
bodnie kształcić, rozwijać swoje 
zdolności, awansować. Zamiast 
otępiającego zglajchszaltowania 
jak _ najwszechstronniejszy 
rozwój. A więc zamiast bez- 
myślnego przykręcania jednej 
i tej samej śrubki całymi lata- 
mi, jak to się dzieje w zakła- 
dach Forda — opanowywanie od 
pierwszych dni pracy jak naj- 
większej liczby operacji, pozna- 
wanie całego toku produkcji; 
każdy z szeregowców przy taś- 
imie ma możliwość zdobycia ge- 
neralskiej  buławy inżyniera, 
konstruktora, wynalazcy. 


Na siedemset młodzieży pra- 
cującej przy montażu — prawie 
sto uczy się w wieczorowym te- 
chnikum samochodowym. Nie- 
malże stałe odbywają się jakieś 
kursy — szoferów, montażystów. 


cie zakładowej co pewien czas 
dzaju: „Otwieramy kurs wózka- 


rek. Wymagane kwalifikacje: o- 
panowanie, szybka orientacia. 


sterem samolotu | 
zarażone | dziś co trzeci 


,docznie nie docenia 


entuzjazrm do pracy"*. Raz po 
raz wyjeżdżają grupy robotni- 
ków, inżynierów i techników na 


cała | praktykę do Gorkowskich Za- 
| kładów 


Samochodowych 
ZSRR. część doskonali 


si 
swoje 


| kwalifikacje w Starachowicach, 


gdzie już od kilku lat produkuje 


się doskonałe ciężarówki  pol-: 
skiej konstrukcji „Star“. Już 
pracownik FSC 


== Młodzież niezorganizowana 
z Meiznerzyna 


także chce współzawodlniczyć 


w Zlocie 


ży zdobywa się nowych człon- 
ków dla organizacji i aktyw. 
Poza tym tow. Adamczyk wi- 
znaczenia 
faktu, że młodzież niezorgani- 
zowana chce również przygoto- 
wać się do Zlotu, którv jest 
przecież Zlotem całej młodzieży. 
— Nudzimy się po pracy, bo 
co mamy robić — mówią kole- 
dzy Jan JAKUBAS i Ryszard 
KOS — kiedy u nas nie ma za- 
baw, kino nie przyjeżdża. Nikt 
nas niczego nowego nie uczy. 


A przecież jesteśmy młodzi i 


| pragnęlibyśmy i potańczyć, į po- 


śpiewać, tak jak to robią nasi 
koledzy z innych gromad. 
Młodzież w naszej gromadzie 
też podjęłaby zobowiązanie. Jest 
wielu chętnych, którzy przystą- 
piliby do współzawodnictwa i 
uczynili coś dla Zlotu. Nie ma 
przecież takiego kolegi czy xo- 


jest nie do przyjęcia — bo wła- 
jśnie przez pracę wśród młodzie- 


Oczywiście tłumaczenie wia. 


leżanki, którzy nie chcieliby za- 
służyć na uczestnictwo w Zlocie. 


MARIA GAWDZIK 


miednicę... 


to wytłumaczymy. W zakładach į 


spawaczy. lakierników. W gaze- ' 


TO- 


— to pracownik umysłowy. naj- 
częściej technik lub inzynier; 
stosunek ten będzie się zinie- 
niał coraz bardziej w kierunku 
coraz większej liczby pracowni- 
ków umysłowych. aż kiedyś zni- 
xnie zupełnie różnica między 
pracą fizyczną a umysłową. 

Prędzej poruszaj się taśmol 
Szybciej rośnijcie mury: Do 
was — do kształtu FSC w roku 
1955 — tesknią wasi młodzi bu- 
idowniczowie i robotnicy. Tę- 
isknota to nowa, potężna, ktora 
przyszła na miejsce tamtej. kru- 
'szejącej lub caikiem już zburzo- 
„nej tęsknoty za kawałkiem zie- 
mi własnej, za koniem, krową, 
iza psem w budzie na mocnym 
jłańcuchu do  strzeżenia tych 
| „bogactw“, A to, co jest przed- 
|miotem nowej tęsknoty, istnieje 
i dopiero jako plan, jako rysu- 
inek techniczny, nad którym 
jślęczą dniami i nocami radziec- 
lcy i polscy inżynierowie. 


Lecz młodzi budowńiczowie 
(oczami wyobrażni już widzą 
doskonale; tu, gdzie taplą się w 
wiosennym błocie ciągniki, cię- 
| żarówki, podnośniki — jeszcze 
w tym roku założone zostaną 
'tundamienty pod nowe hale; tu, 
gdzie leżą stosy cegieł, pobieg- 
ną betonowe aleje wśród zielo- 
i nych skwerów, drzew i kwietni- 
| ków; pustkę już wybudowanych 
lhal wypełnią roztętnione maszy= 
(ny, stanie też pałac kultury, 
inowe bloki mieszkalne, żłobki, 


i przedszkola... 


| Starzy, kadrowi robotnicy za- 
irażają tą tęsknotą nowych. A 
| pojecie „starzy kadrowi robot- 

nicy“ jest godne wieku fabryki. 
| Teczka personalna Nr 2 zawie- 
ra akta _ dziewiętnastoletniej 
/Wiesławy Tatary, teczka perso- 
|nalna Nr 1 — dziewiętnastolet- 
|niej Zofii Pietrasińskiej. Są to 
dwie pierwsze robotnice FSC. 
| Zaczęły tu pracować w lecie 
'1950 r. jako sprzątaczki. Była 
jto ich pierwsza praca w życiu. 
| Później ukończyły kurs monta- 
|żu, teraz pracują na taśmie, o- 
jbydwie są przodownicami pracy, 
| aktywistkami ZMP, wychowaw= 
'czyniami młodszych koleżanek 
'i kolegów. 


— Taśma zbliża i przerabia 
inas wszystkich — mówi Wiesła- 
(wa Tatara — gdy wstępują do 
inas do pracy dziewczęta 1 
chłopcy ze wsi, początkowo czu= 
ją się nieswojo, obco. - 


— Bo sie nikogo nie zna — 
wtrąca jeden z niedawnych 
chłopów, Bronisław Kyć 
ale to tylko do czasu, kiedy się 
nie zacznie pracować na ta$- 
mie. 

W jednolitym rytmie pracy 
nie tylko szybko zaciera się róż- 
nica „ty z miasta, a ja ze wsi“, 
ale į wewnętrznie człowiek się 
,wzbogaca. Z niezdyscyplinowa- 
| nego „wiejaka”, sobka. marzą- 
cego tylko o własnej dorażnej 
: korzyści, staje się karnym ro- 
botnikiem, prawdziwym wspól- 


gospodarzem fabryki i kraju. 
j 

| A więc — prędzej poruszaj 
isie taśmo! Szybciej rośnijcie 


! mury! Mocniej rozpłomieniaj się 
'młody entuzjażmie. Lecz nie 
bądź entuzjazmem bezkrytycz- 
nym, nie zachłystuj się swoimi 
„sukcesami, Biada tym. co do- 
stają zawrotu głowy od sukce= 
"sów. Ale o iym będzie mowa 
iw następnym reportażu. 


| TADEUSZ ŻOCHOWSKI 


=Hadio== 


na dzień 22 maja 1351 r. 


(Czwartek) 
Program I — na fall 1322 m 
Program dnia 6.05 15.25. 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 i6.0U 20.00 23.00. 


5.10 Aud. dla wst, 5.20 Kon- 
cert poranny, 6.10 Wszechnica 
Radiowa, v.30 Pieśni o pokoju, 
1920 Muzyka rozrywkowa. 7.50 
Kalendarz Radiowy, 8.09 Ulu- 
kione melodie, 8.55 Aud. dla 
kl. VII, 3.15 Melodie f.imowe 
i operetkowe, 10.00 „„,Najwyż- 
Sza nagioda' — opow. B. Po- 
lewoja. 16.20 Koncert soll- 
stow, 11.00 Lekcja języka ro- 
syjskiego, 11.15 Muzyka i ak- 
twalności, 11.45 Głos mają ko- 
biely, 12.15 Muzyka rozrywko- 
wa, 12.30 Aud. dla wst, 12.45 
Na swojska nute, 13.15 Infor- 
macje, 13.20 Przerwa, 15.39 
Aud. dla dzieci. 16.20 Koncert 
rozrywkowy, 70.00 R. Strauśs: 
„Przygody Sowizdrzała'*=— po- 
enat symf. w wyk. Wielkiej 
Ork: Symt. P R. p. ae FIE 
telberga, 17.15 Kwadrans pio- 
kenek komp. radzieckich, 17.30 
Utwory fortepianowe Skrtahi- 
na w wvk. R. Baksta, 18.00 
„Mikrofonem po kraju“, 18.20 
Muzyka :ozrywkowa, 18.45 Le- 
keja języka rosviskiego, 19.05 
Aud. dla młodziezy, 19.45 Aud. 
dla wsi, 20.30 Z cyklu: „Syl- 
wetki komp. — M. Rimskij- 
Korsakow' cz. [1 — aud. Sł - 
muz. w oprac. J. Kańskiego, 
21.30 „Na fah humoru i sa- 
tyry', 21.45 Muzyka  rozryw- 
kowa. 22.00 Na  wawelskim 
dziedzińcu — montaż z elimt- 
nacji artystycznych zespolów 
studenckich w Krakowie w 
oprac. T. Kubiaka. 22.40 J. 
Brahms Sonata skrzypco- 
wa a-dur. 


Polskie Radio zastrzega o- 
bie możliwość zmian w pro- 
gamie. 


— Mamo! Jak to dobrze, że nie żyjemy w XX wieku, nie martwisz się gdzie kupić 
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W Krakowie odbyły się 
$dwudniowe eliminacje 
€1. a, które były zara- 
bzem wielką próbą bicia 
minimów olimpijskich. 
PW pierwszym dniu eli- 
Y minacji, mimo nie- 
è sprzyjających warun- 
0 ków atmosferycznych 
P uzyskano wiele bardzo 
dobrych wyników, w 
tym dwa nowe rekordy 

Polski. 

Jeden z rekordów u- į 
dstanowiła Ciachówna w i 
rzucie oszczepem, po- 
)prawiając przedwojen- 
yny rekord Kwaśniew- 
@ skiej (44,03 m) o 2 cm. 


mazał... 
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Udane eliminacje w Krakowie -~~~ 


rekordów. Dwa tygodnie temu wymazał z tabeli swej ze- à 

szłoroczny rekord w trójskoku, a już w ub. sobotę wy- 6 

swój własny rekord wynikiem 15,06 m, popra- ? 

wiając poprzedni o całe 16 cm. Nie jest to „ostatnie sło- $ 

wo“ Weinberga. Obiecuje on, że już w niedalekiej przy- ? 
szłości jeszcze bardziej odsadzi się od 15-tki. 


Weinberg nie ma „szczęścia" do ustalanych przez siebie 


W cieniu doskonałych 
wyników Ciachówny tą 
Weinberga nie zauwa-g 
żono nawet, jak rozgry- € 
wano bieg na 800 m wg 
konkurencji kobiet iè 
jak właśnie w tym bie- è 
gu trzy zawodniczki: Ħ® 
Pestkówna, Zarzycka i 
Grodecka (prowadzą 
bieg) uzyskały poniżej 
minimów olimpijskich 
(2,24,0 min.) ustalpnych 
dla tej konkurencji. 
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Przygotowania złotowe SKS-u przy TPD 6 w Łodzi 
to upowszechnienie sportu- wśród wszystkich uczniów 


przygotowaliśmy skocznie do sko- 
ku w dal i wzwyż. 

Przed kilkoma dniami przywie- 
ziono do naszej szkoły materiał 
do toru przeszkód. W tym dniu 
padał duży deszcz, ale mimo złych 
warunków atmosferycznych acho- 
czo zabraliśmy się do pracy. W 
budowie toru szczególnie wyróż- 


Na masówce w dniu 20 kwiet- 
nia b. r. uczniowie wszystkich 
klas szkoły TPD VIII przy ul. 


Rudzkiej 56 w Łodzi, po zapozna- 
niu się z Apelem ZG ZMP podję- 


li szereg zobowiązań. Członkowie 
Szkolnego Koła Sportowego, dla 
uczczenia Zlotu podjęli się wy- 
konać: 2 drążki do gimnastyki, 2 


R N a6. UTAH niła się klasa IX | X. Mimo desz- 
a DS PAP ZESZZĄ a czu tor przeszkód został posta- 
organizować cotygodniowe pra- 


sówki zlotowe w SKS. Ae a Gee wana 


W plerwszym okresie realizacji 
naszych zobowiązań mieliśmy po- 
ważne trudności, gdyż z braku 
materiałów nie mogliśmy wyko- 
nać drążków i toru przeszkód. 
Jednak dzięki staraniom Zarządu 
Koła ZMP 1 pomocy Dyrekcji 
Szkoły otrzymaliśmy budulec 1 
ze zdwojoną energią przystąpiliś- 
my do pracy. Najprędzej wyko- 
naliśmy dwa boiska do siatkówki, 
gdyż z braku sali gimnastycznej 
z utęsknieniem czekaliśmy na 
możliwość gry na wybudowanym 
własnym wyslłkiem boisku. Ob2 
boiska oddane zostały do użytku 
w ciągu dwóch dni. Następnie 


Nasze dobre rezultaty w pracy 
są zasługą dobrze pracującego ko- 
lektywu SKS, ściśle współpracu- 
jącego z Zarządem Szkolnym ZMP, 
bezpośredniej troski t opieki wy- 
kładowcy wychowania fizycznego 
tow. Rybickiego i życzliwego sto- 
sunku do naszych spraw Dyrekcjł 
Szkoły. Stała 1 troskliwa opieka 
Zarządu Szkolnego ZMP, kierują- 
cego pracą SKS-u stała się pod- 
stawą pomyślnego rozwoju koła 
sportowego. 


Dołożymy wszelkich starań, aby 
50 proc. młodzieży naszej szkoły 
zdobyło odznakę BSPO i SPO. W 
tej chwili przystąpiliśmy do uak- 


EPa sw Aaa o a a a u"a a a n a a a" 
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tywnienia pracy naszych 
Następnie pragniemy zorganizo- 
wać sekcje: szermierczą i tury- 
styczną. W najbliższym czasie or- 
ganizujemy zawody lekkoatletycz- 
ne o mistrzostwo szkoły. Chce- 


sekcji. 


my, aby w nich startowała cała, 
zdolna do uprawiania sportu 
młodzież. 

Członkowie SKS w dalszym 


ciągu inicjują podejmowanie no- 
wych sportowych zobowiązań. 1 
tak np. klasa IX podjęła się do- 
konać reperacji 5 piłek szkolnych, 
rozegrania 3 spotkań w pilce słat- 
kowej. Zobowiązania te są w 
trakcie wykonywania. Klasa XI 
podjęła się wykończyć budowę 
strzelnicy. 

Chcemy jak najlepiej uczcić 
fiot. Pragniemy poprzez dobrą 1 
vydajrą pracę zasłużyć sobie na 
uczestnictwo w tym wielkim 
śwlęcie młodzieży polskiej — Zlo- 
cle Młodych Przodowników - Bu- 
downiczych Polski Ludowej. 

Jołanta STANISZKIS 

przewodnicząca SKS 

przy szkole TPD VIII 
w Łodzi 


Z mistrzostw Eurepy 


Reprezentacja Polski 
zwyciężyła NRD 


W trzecim dniu mistrzostw Eu- 
ropy w koszykówce kobiet odby= 
wających się w Moskwie spotka- 
nia rozgrywano z powodu 
warunków atmosferycznych w ha 
li krytej. 

Wszystkie 
dalszą poprawę formy. 
każde spotkanie było 
ce. 


Reprezentacja Polski zwycięży- 
ła Niemiecką Republikę Demokra- 
tyczną 96:12 
przeciwniczkami 
względem. 
wszystkie 
Punkty dla Polski zdobyły: 
krzewska — 24, Rogowska — 23, 
Czopkówna — 22, Kowalówka t 
Pachlowa — po 9. Kamecka — 4, 
Silska — 3 ! Bayer — 2. W zespo- 
le polskim wyróżnić należy: Za- 
krzewską, Rogowską, Czopkównę, 
Kamecką i Silską. 

Spotkanie prowadzili 
Lontion (Szwajcaria) 1 Resfijewą 
(ZSRR). 

W pozostałych spotkaniach uzy= 
skano następujące wyniki: 

grupa I — CSR — Rumunia — 
55:28 (36:18), Bułgaria — Francja— 
63:49 (23:24); 


grupa II — Włochy — Finlandia 
— 80:28 (25:15), Węgry — Austria— 
9:21 (38:14); 

grupa III — ZSRR — Szwajca- 


ria — 104:12 (60:3). 
Bardzo emocjonujący 
miało spotkanie Bulgaria — Fran- 
cja. Bułgarki, 
Htikowania się do puli 
cych o miejsca od 4 da 6 potrze- 
bne było zwyciestwo różnicą 12 
pkt., 
grze odniosły poważny sukces, 
Spotkania wtorkowe zakończyły 
rozgrywki 
pach, w których kolejność przed- 
stawia sje następujaco: 

grupa I — 1) CSR — 300 173:19, 
Bułgaria — 
Francja 1:2 — 
nia 1:2 — 90:133; 
grupa 
2168:67. 2) Włochy 2.1 — 128:110, 
Austria 1:2 — 89:150. 4) Finlandia 
0:3 — 77:183; 

grupa III — 1) ZSRR 3:0—301:42, 
2) Polska 2:1 — 162:98, 3) Szwajca- 
ria 1:2 — 87:152, 4) NRD 0:3—24:282. 


W spotkaniach 
miejsca od 1 do 3 walczyć bedą: 
ZSRR. Wegry i 
od 4 do 6 Polska, Bułgaria i Wilo- 
chy, 
Francia, 
wreszcie o ostatnie trzy miejsca 
od 10 do 12 
1 Finlandia. 

Spotkania finałowe zaczynają się 
w czwartek 22 bm. 


| prac w polu, które nie 


j sie traktorzysta, kowal i wielu 


BEE PZJ L MDLZTO WADY 


w koszykówce 


ER Na 


96:12 (44:6) 


złych 


drużyny wykazały 


Prawie 
interesują- 


(44:6). górując nad 
pod każdym 
w meczu wystąpiły 
zawodniczki polskie. 


Za- 


~ 


sędziowie 


przebieg 


którym do zakwa- 
walczą” 
po doskonałej 1 ambitnej 


ellminacyjne w gru- 


1:2 — 133:139, 
138:153, 4) 


3) 
Kumu- 
IP — 1) 3:0 — 
3) 


Węgry 


finałowych o 
CSR. O miejsca 


o miejsca od 7 do 9 
Austria | Szwajcarła t 


— Rumunia, NRD 
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Z Dni Oświaty, Książki i Prasy 


Ponad 45 tys. egzemplarzy książek 
zakupiła ludność woj. szczecińskiego 
w czasie trwania kiermaszów 


ty i kultury narodu. 


literaturą i 
czny wzrost popytu na książki. 


Mieszkańcy Dolnego Śląska 
w okresie trwania 
„Dni* około 45 tys. książek, M. 
in. na urządzonym 18 bm. w 
5 punkta:h Wrocławia, wiel- 
kim kiermaszu sprzedano 6 tys. 
egzemplarzy książek. 


W woj. szczecińskim sprzeda- 
no od chwili rozpoczęcia akcji 
ponad 45 tys. tomów. 

Duże zainteresowania wzbu- 
dził w Szczecinie bibliobus i 
tramwaj _ księgarnia oraz lote- 
rie książkowe. 

Ludność wiejska zakupiła 2 
razy więcej książek niż przewi- 
dywał „Dom Książki. 


Korespodent dziennika 


Na Kt._do urząu ono labora- 
torium bakteriologiczne i labo- 
ratorium chemiczne, gdzie do- 
konywan: są na żywych lu- 
dziach eksperymenty z gazami 
trującymi oraz bakteriami dżu- 
my, cholery i innych cherób 


Wyspa Kożedo stała się gro- 
bem dla tysięcy ludzi, zamorda- 
wanych przez katów amerykań- 
skich. W styczniu i lutym bie- 
żącego roku rozstrzełano tam i 
powieszono przeszło siedem ty- 
sięcy patriotów koreańskich. W 
ciągu zaledwie dwóch dni — 18 
lutego i 1 maja — rozstrzelana 
670 ludzi za rzekome podżega- 
nie jeńców wojennych do pow- 
stania. W wyniku  zbrodni- 
czych eksperymentów z bronią 
bakteriologiczną tyfus i dżuma 
porwały tysiące istnień ludz- 
kich. 


Na łamach dziennika „Czason 
Inmingin* ukazały się listy 
trzech byłych jeńców wojen- 
nych, którzy zbiegli z Kożedo 
na początku maja. Jeden z nich, 
sierżant Cze Son-ok pisze: 


„Potworne rzeczy, które prze- 
żyłem na wyspie Kożedo, a któ- 
re jeszcze dzisiaj są udziałem 
naszych braci znajdujących się 
w ręku faszystów  amerykań- 


Festiwal sztuk współczesnych © 


Bogactwo i różnorodność imprez tegorocznych Dni Oświa- 
ty, Książki | Prasy, które odbywają się z olbrzymim udziałem 
społeczeństwa — pckazują obfite plony wielkiego wysiłku wła- 
dzy ludowej, zapewniającej nieustanny rozwój i rozkwit oświa. 


Wiadomości o przebiegu „Dni“, napływające codziennie z ca- 
łego kraju, świadczą o ogromnym wzroście zainteresowania 
sztuką, czego przejawem jest m. 


in. bardzo zna- 


Na wielkich kiermaszach w 
woj. kieleckim, na których urzą- 
dzane są loterie książkowe 
sprzedano gonad 125 tys. losów. 


Ltoiska książkowe, zorgani- 
zowane w ponad 700 punktach 
wsi i miast, są dosłownie oble- 
gane przez ludność. Ostatnio 
w ciągu tylko jednego popo- 
łudnia . sprzedano w Kielcach 
blisko 3.5 tys. książek. 


Na terenie Kielecczyzny, za- 
niedbanej w okresie rządów sa- 
nacyjnych pod względem oświa- 
ty i kultury, nie ma obecnie 
takiej gromady, do której nie 
docierałaby codziennie prasa i 


Wyspa Kożedo stała się grobem 


dla tysięcy ludzi zamordowanych 
przez katów amerykańskich 


„Prawda“ 
Phenianu artykuł, w którym czytamy m in.: 


Tkaczenko nadesłał % 


skich, nie dadzą się wprost o- 
pisać. Niewola u Amerykanów 
— to piekło, ale nie zwykłe pie 
kło, nie takie, jakie sobie wy- 
obrażałem na podstzwie książek 
i bajek, lecz jeszcze bardziej 
straszliwe...*. 


* 


Korespondent dziennika „New 
York Herald Tribune“ donosi 
z Kożedo, że czołgi amerykań- 
skie zajęły stanowiska wokół 
obozów jenieckich. Działa i ka- 
rabiny maszynowe 
skierowane są na obozy. Od- 
działy strażnicze zakładają wo- 
kół obozów trzecią linię drutów 
kolczastych. 

4 


z wiadomości, jakle nadesz- 
ły we wtorek wieczorem z Ko- 
rei południowej wynika, że sol- 


dateska amerykańska dopuści- | 


ła się nowej nikczemnej zbrod- 
ni na jeńcach koreańsk ch i 
chińskich. Zbrodnia ta została 
dokonana w szpitslu dla jeń- 
ców, znajdującym się w jed- 
nym z obozów na terenie Korei 
południowej. Oprawcy amery- 
kańscy napadli na chorych oraz 
na personel szpitala i ciężko 
pobili swe ofiary, Sa zabici i 
ranni. 


Sukces zespołu FGR - bhościejewice 


Pomyślcie, 416 hektarów zie- 
mi ornej, którą trzeba uprawić, 
aby dała dobre plony. Nawał 
mogą 
czekać... W tym gorącym okre- 
innych robotników z zespołu 
PGR  Gościejewice, znajduje 
czas na sztukę... 

Postanowili wziąć udział w 
Festiwalu Sztuk Współczesnych, 
przygotować obrazek sceniczny 
z życia wsi i grać... dla swoich 
kolegów z PGR, dla innych gro- 
mad, spółdzielni i PGR-ów. Du- 
żo pracy i ambicji włożyli w 
swój pierwszy występ na sce- 
nie, Premiera sztuki odbyła się 
w Gościejewicach, a 10-te przed 
stawienie... w Warszawie w tea- 
trze Ateneum. Wielki zaszczyt 
przypadł w udziale robotnikom 
z PGR — Gościejewice, ale za- 
służyli na takie wyróżnienie 
swą pracą | piękną grą. Obraz 
sceniczny „W rodzinnym domu“ 
St. Piotrowskiego nie wymagał 


KA AI LILA ELLI Pa wo 


od zespołu głębokiej analizy. 
obszernej literatury pomocni- 
czej, „wczuwania się w klimat“, 
bo przedstawiali obrazek z ich 
własnego wiejskiego życia. Ilu 
takich kułaków Kumickich zna- 
li w swoim życiu, ilu Kapuśnia- 
ków opętanych przez kułackie 
namowy, zastrachanych Maryś 


JĘ 


dzielnych Wicków — młodych 
pełnych zapału chłopców wiej- 
skich’ 


Grali siebie na scenie, swoje 
środowisko., dlatego byli praw- 
dziwi, szczerzy i przekonywają- 
cy. Przedstawienie w teatrze 
Ateneum zachwyciło widzów. Z 
niepełnego, niepogłębionego 
przez autora tekstu sztuki wy- 
dobyli aktorzy wszystko, co by- 
ło można, wnieśli na scenę praw 
dziwą wieś. prawdziwy kon- 
flikt i żywych ludzi. 


W.  Huchrak  traktorzysta, 
przodownik pracy w rolę Fran- 
ciszka Kapuśniaka włożył wiele 
ludzkich cech. 


Doskonały był również S&S. 
Muńko, robotnik — przodownik 
pracy, w roli aktywisty młodzie- 
żowego Wicka. Cały zespół grał 
bardzo dobrze i zasłużył na 
wejście do finału festiwalu. 


J. B. 


Ridgway go home — woła lud francuski 


Gdy 12 maja br. Ridgway 
wyjeżdżał z Japonii, 2.000 po- 


Odezwa Federacji Sekwany 
Komunistycznej Partii Fran- 


licjantów strzegło 16-kilome- cji głosi — 
trowej trasy, którą generał p 
musiał przebyć od swojej „Ridgway przybywa do 


Francji zbryzgany męczeń- 
ską krwią kobiet, dzieci I 
starców koreańskich i chiń- 
skich, przeciwko którym do- 
puścił się on najbardziej 
barbarzyńskich zbrodni. 


kwatery głównej w Tokio do 
lotnisza. Ile trzeba będzie po- 
licji, aby osłaniać tyły genera- 
ła wjeżdżającego do Paryża 
25 maja b.r.? Cyfra nie zosta- 
ła jeszcze podana, ale można 
już teraz odpowiedzieć, że du- 
żo, bardzo dużo. 

1 maja w Tokio 300.000 ro- 


To on, wbrew obowiązu- 
jącym wszystkie narody 
prawom, spowodował masa- 


- ~oe- 


bu Ridgwaya, aby wyrazić 
swą nienawiść do amerykań- 
skiego kata i okupanta. Ile 
setek tysięcy ludzi „powita“ 
wkraczającego do Paryża na- 
stępcę Eisenhowera okrzykiem 
NIE CHCEMY RIDG- 
WAYA WE FRANCJI? I zno- 
wu nie można podać dokład- 
nej cyfry, ale wiadomo już, że 
będą to nie setki tysięcy, a 
miliony ludzi. 

To podobieństwo między Ssy* 
łuacją w Japonii + we Fran- 
cji i ta podróż generała z To 
kio do Paryża nie są przypad: 
kowe. To etapy drogi morder- 
cy koreańskich kobiet i dzie- 
ci, siepacza ludu japońskiego, 
okupanta Francji. 


sabotuje rokowania pokojo- 
we w Korei". 


botaników, studentów, kobiet | krę jeńców koreańskich 1 
inwalidów ostatniej wojny i | bombardował miasta Man- 
młodzieży, przeznaczonej na | dżurii, usiłując rozszerzyć 
mięso armatnie w przyszłej | wojnę na cały Daleki 
wojnie, udało się zwartym | Wschód. 
tłumem przed siedzibę szta- | Te on od przeszło roku 
! 
r 


Co oznacza dla Francji przy- 
bycie generała Ridgwaya, „któ 
ry — jak pisze prasa zachad- 
nia — ma za sobą poważne do- 
świadczenia wojskowe na Ko- 
rei i praktykę w dowodzeniu 
obcymi wojskami“? 


Oznacza to dalsze umocnie- 
nia amerykańskiej okupacji 
we Francji Oznacza wzmoże- 
nie wojennej polityki zbrojeń 
i nędzy przez reakcyjny rząd 
Pinaya. Oznacza  usilniejsze 
niż dotychczas próby wtłocze- 
nia francuskiej młodzieży w 
mundury atlantyci.ich żołda- 
ków. 
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Bo wedle amerykańskich pla 
nów, w przyszłej wojnie USA 
mają dostarczyć dolarów, bak- 
terii i generałów, a narody za- 
chodnio - europejskie — żoł- 
nierzy, mięsa armatniego. 

Alte przybycie do Francji 
Ridgwaya oznacza także sto- 
krotne wzmożenie walki ludi 
francuskiego przeciw amery- 
kańskiemu okupantowi, prze- 
ciw wojennej polityce rządu 
Pinaya. Ludzie, którzy nie zda 


wali sobie jeszcze sprawy z te- 
go, co oznacza dla Francji a- 
merykańska okupacja, któ- 
rym wojna, mordowanie ko- 
biet i dzieci, gazy i bakterie 
wydawały się czymś bardzo 
dalekim, dziejącym się gdzieś 
na Korei, nagle przejrzeli. Wy- 
syłając Ridgwaya do Paryża, 
Waszyngton dał ludowi fran- 
cuskiemu do zrozumienia, że 
Francja to taki sam strate- 
giczny przyczółek, miejsce 


RIDGWAY, MORDERCO MIKROBOWY, WRACAJ DO 
DOMU! — głosi napis na murach portu La Rochelle, w któ- 
rym dokerzy odmówili wyładowania amerykańskiej broni 
Takie same napisy pojawiły się na murach wszystkich fran- 
cuskich miast, które nie chcą widzieć u siebie amerykań- 
skiego ludobójcy Ridgwaya. 


12, Pl Trzech Kizyży 16 
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przeładunku i wyładunku bro- 
ni oraz lądowania ciężkich 
bombowców, jak Japonia. 

Gdy do Francji nadeszła wia 
domość, że przyjeżdża Rid- 
gway—wielu ludzi z drżeniem 
przypomniało sobie, że to wła- 
śnie ten człowiek powiedział 
18 lutego 1951 roku — „Naj- 
ważniejsze, to wymordować 
jak najwięcej Chińczyków 1 
Koreańczyków“, I łudzie ci do 
powiadają sobie — ten czło- 
wiek nie zawaha się, gdy zaj- 
dzie „konieczność“, wydać roz- 
kaz wymordowania jak naj- 
większej ilości Francuzów... 

Z przybyciem Ridgwaya, mi- 
liony Francuzów wspomną 0- 
świadczenie amerykańskiego 
deputowanego Poadge — „Zni- 
szczymy wszystkie mosty, zato 
pimy wszystkie kopalnie, ze- 
trzemy z powierzchni ziemi 
wszystkie kominy fabryczne w 
Belgii i północnej Francji. Zni 
szczymy wszystko“. 

Ale Ridgway i Poadge, Tru- 
man i Eisenhower zrobili ra- 
chunek* bez ludu francuskiego. 
Bez ludu, który ich nienawidzi 
i którego gniew wzbiera jak 
fala przypływu. Bez ludu, któ 
rego synem jest Fryderyk Jo- 
liot-Curie. Bez ludu którego 
córka, Raymonde Dien, położy 
ła się na szynach, aby przesz- 
kodzić odiazdowi pociągu wio- 
zącego narzędzia śmierci — 
amerykańską broń. 


Nie wzięto pod uwagę ludu, 
który chce żyć, pracować i 
kochać, a nie — umierać pod 
dowództwem amerykańskich 
generałów, Zapomniano o Ko- 
munistycznej Partii, partii wal 
czącej © pokój, o niepodległą i 
szczęśliwą Francję, partii, któ- 
ra wezwała cały naród do ma- 
sowego i natychmiastowego 
protestu przeciw przybyciu do 
Paryża ludobójcy Ridgwaya. 


I naród francuski natych- 
miast i masowo odpowiedział 
na apel swojej ukochanej par- 
tii. Związek Zawodowy Meta- 
lowców ogłosił protest i wysłał 
delegację do ambasady amery- ' 
kańskiej, w Fabryce Samocho- 
dowej Renault odbył się ol- 
brzymi wiec protestacyjny. ko 
ło młodzieży UJRF dzielnicy 
Saint Denis wysłało delegację 
do ambasady amerykańskiej 
—oto odpowiedź ludu francu- 
skiego, którego gniew i pro- 
test na wieść o przybyciu kata 
Korei — Ridgwaya do Francji 
— narasta z każdym dniem, 
z każdą godziną. 


A 25 maja, w dniu przybycia 
Ridgwaya do Paryża, żadna 
siła policyjna nie wystarczy, 
aby stłumić głos tudu francu- 
skiego  wołającego MY 
PRAGNIEMY POROJU — 
RIDGWAY GO HGME! 


M. LEŚNIEWSKA 
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gdzie nie korzystano by z poży- 
tecznych książek. We wsiach 
tego województwa jest 2 tys 
punktów bibliotecznych. 

W Dniach Oświaty. Książki 
i Prasy otwarto m. in. punkty 
biblioteczne w 7akrzowie, Ma- 
loszowie i Kamienczycach pow. 
Pińczów. Punkty te cieszą się od 
pierwszych dni ich otwarcia du- 
żym powodzeniem. Chłopi roz- 
wineli współzawodnictwo o ty- 
tuł przodującego czytelnika. 
Udział w nim bierze już ok. 150 
chłopów. 

Przed zakończeniem „Dni“ 
ZSCh w Szczecinie podsumował 
drugi etap konkursu dla czytel- 
ników wiejskich Do konkursu 
tego zgłosiło się ponad 3500 
chłopów. którzy nadesłali bli- 
sko 800 odpowiedzi. Odpowiedzi 
nadsyłano zarówno indywidual- 
nie jak į zbiorowo z poszczegól- 


Wybitni 
lekarze radzieccy 
w Polsce 


Na zaproszenie Ministerstwa 


Zdrowia i polskich naukowców 


przybyła 20 bm. do Polski gru- 
pa wybitnych uczonych — le- 
sarzy radzieckich. Dopomogą 
oni polskim kolegom w zorga- 
nizowaniu pracy naukowej in- 
stytutów hematologicznego i ra- 
dowego w Warszawie oraz w 
usprawnieniu działalności służ- 
by przetaczania krwi i walki z 
rakiem. 


180 osobowa wycieczka 
chłopów polskich wyjechała 
do Związku Radzieckiego 


20 bm. wyjechała z Warsza- 
wy wycieczka naszych chłopów 
do Związku Radzieckiego. U- 
dział w niei biorą chłopi z 15 
województw. Wycieczka liczy 
180 osób, a wśród nich 34 ko- 
biety. Uczestnikami wycieczki 
są mało i óredniorolni chłopi, 
którzy ostali wybrani przez 
mies*kańców wsi na specjal- 
nych zebraniach gromadzkich. 
Wśród delegatów jest 44 chło- 


nych zespołów dobrego czytania, | pów ze spółdzielni produkcyj- 
zorganizowanych przy świeętli- | nych. 21 nich — to przewod- 
cach gromadzkich. niczący zarządów spółdzielni, 
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Stadiany sportowe, place, 
boiska, pływalnie, Wisła 
wszędzie tu w czasie trwania 
Zlotu odbędą się imprezy 
sportowe. Będzie ich bardzo 
wiele. 

Rozpoczęły się już rozgryw- 
ki piłkarskie o Puchar Zlotu, 
eliminacje masowych biegów 
kolarskich, biegi narodowe — 
a finały tych właśnie konku- 
rencji sportowych zobaczy- 
my na stadionach i ulicach 
zapełnionych młodzieżą 2 ca- 
łegc kraju. Już w pierwszym 
dniu, to znaczy 20 lipca, bę- 
dziemy mogli zobaczyć finał 
hiegów narodowych. Start do 
1maiów hiegów narodowych, 
tak jak i do finału biegów 
kolarskich, które odbędą się 
dnia następnego, odhędzie się 
na Okęciu wzdłuż ulicy Kra- 
kowskiej. 

Na piywalni CWKS w dru- 
gim dniu zawodów zobaczy- 
my międzynarodowe zawody 
pływackie. Przyjadą do nas 
czołowi sportowcy zaprzyjaź- 
nionych krajów, by wziąć u- 
dział w Zlocie Młodych Przo- 
dawników. 

Na stadionie Wojska Pol- 
skiego, „Kolejarza“, „Ogniwa“ 
i „Spójni“ będziemy mogli w 
tym samym dniu oglądać kon 
kureancje lekkoatletyczne 
rzuty oszczepem, młotem i dy- 
skiem, skokł o tyczce, biegi 
krótkie i długie itd, Nowością 
jest wprowadzenie wielohoju, 
w skład którego wejdzie bieg, 
skck w dal, pchnięcie kulą i 
tor przeszkód. 

Wisła będzie nie tylko miej- 
scen wspaniałego karnawalu. 
Przed jego rozpoczęciem o0d- 
bedą się tu regaty żeglarskie, 
wioślarskie, zawody  kalako- 
we. nich udział 


wezwą w 
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Rozmawiamy 
o Zlocie 


najlepsi 
wszystkich Zrzeszeń Sporto- 
wyc! 


zawodnicy polscy ze 


Przez trzy dni hędziemy 
mog] oglądać zacięte walki o 
pierwszeństwo, o Puchar Zlo- 
tu w piłce nożnej i nagrodę 
„Sz andaru Młodych“ dla ko- 
larzy, o zasłużone brawa zgro 
madzonej młodzieży ze wszy- 
stktch stron kraju. W zawo- 
dach i pokazach sportowych 
wezmą udział chłopcy i dziew- 
częta z miast 1 wsi wszyst- 
kich województw Przedstawił- 
ciele młodzieży polskiej wy- 
każą, że są „Sprawni do Pra- 
cy I Obrony“. 


A. B 
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POKREWIENSTWO 


— Okazuje się, mister Ridgway, że nas uważają za wo- 
jennych przestępców za to, że prowadziliśmy amerykanski 


styl życia, 


(„SMENA') 
O oma 
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